
1 
 

Wprowadzenie 
Żyjemy we wszechświecie, który ma postać wielowymiarowej hipersfery, a poszczególne jej 

obszary są ze sobą wzajemnie splątane pod względem energetycznym i informacyjnym. Splątanie 
to jest wynikiem uniwersalnego prawa kreacji zorganizowanej materii1, które wyjaśnia w jaki spo-
sób z próżni fizycznej wyłoniły się niezliczone obiekty materialne o kształcie połączonych sprzęże-
niem zwrotnym dwóch torusów (wirujących kul z dziurą w środku), które spowodowały powstanie 
dwóch wzajemnie w sobie zagłębionych sfer pochodnych. Wraz z próżnią pierwotną (początkową 
osobliwością) i polem punktu zerowego (niezliczonymi układami sprzężenia zwrotnego wewnątrz 
wygenerowanych obiektów) utworzyły one razem wielowymiarową hipersferę wszechświata. 

Splątanie wszechświata pod względem info-energetycznym sprawia, że energia i infor-
macja jest w każdym punkcie wszechświata równie dostępna. Nie jest ważne, jak tę energię 
nazwiemy: prana, Qi (czi), Duch Święty, orgon, mana, energia życia czy inaczej – zawsze chodzi o 
tę samą energię. Jej działanie jest tak uniwersalne, że nie istnieje dziedzina naszego życia, w któ-
rej nie można byłoby jej wykorzystać. Posługują się nią uzdrowiciele, media, osoby o uzdolnieniach 
parapsychicznych, szamani, magowie, artyści, wynalazcy i naukowcy. Jest ona ściśle związana z 
każdą formą materii (zgodnie z uniwersalnym prawem kreacji materii – energia i materia wzajem-
nie warunkują swoje istnienie – a więc nie są tożsame ani wzajemnie zamienne). Warto w tym 
miejscu dodać, że materia jest w gruncie rzeczy polem fizycznym i powstaje wtedy, gdy w dowol-
nym układzie pojawia się potencjał do działania (energia), a gdy ten potencjał zanika, znika rów-
nież materia, ale może pojawić się w innym dowolnym miejscu i czasie. Jasno z tego wynika, że 
materia i energia to dwa aspekty tego samego bytu, przy czym ze względu na zdolność pól fizycz-
nych do kodowania informacji, jest ona trzecim aspektem tego bytu. Energia pozwala zaistnieć 
materii pozostając jej funkcją stanu, a informacja jest kolejną fundamentalną funkcją jej stanu. 

Łącząc naukę z mistyką orientujemy się już, że aura (pole kwantowe wokół naszego ciała) jest 
wielowymiarowa i połączona dwoma kanałami sprzężenia zwrotnego (biało-czarną dziurą) z bliź-
niaczą sferą niejawną (ukrytą przed naszymi zmysłami) i próżnią fizyczną. To dzięki temu sprzęże-
niu jesteśmy w każdej chwili i miejscu połączeni z niewyczerpanymi zasobami energetycznymi i 
informacyjnymi rzeczywistości ukrytej przed naszą percepcją. Każdy z nas może z nich korzystać 
bez obawy, że tych zasobów zabraknie, nigdy też nie dostaniemy za to żadnego rachunku do za-
płacenia. Wymiana info-energetyczna między tymi światami umożliwi nie tylko realizację 
wytyczonego celu (np. samouzdrowienie), ale także samorozwój osoby, która tego dokonuje. 
Każdy kolejny pobór energii/informacji powoduje, że następny jest prostszy i skuteczniejszy, a na-
sze ciało i umysł uczą się pracy z tymi zasobami, podnosząc swój potencjał info-energetyczny. 

W ten sposób dowiadujemy się również, że w wielowymiarowym splątaniu ukrywa się Bóg 
wierzeń religijnych. Każdy z nas zawiera w sobie jego cząstkę, stanowiąc zarazem spójną całość 
ze wszystkim, co istnieje. Właśnie dlatego niektórzy z nas (świadomi tej jedności) witają się sfor-
mułowaniem „Tyś jest Bogiem", bo tak w istocie jest. Dla wielu z nas są to jednak tylko słowa, któ-
re w żaden sposób nas nie poruszają i nie powodują, że tę jedność czujemy. Sposobem „obudze-
nia" poczucia jedności, a przy tym również umiejętności anomalnych (nieakceptowanych przez 
ortodoksyjną naukę) jest aktywacja w sobie połączeń międzywymiarowych, a mamy ich w swo-
im ciele niemało: każdy atom naszego ciała zawiera podwójną biało-czarną dziurę, również każda 
komórka ciała (DNA jest wielowymiarowe), każdy gruczoł wydzielania wewnętrznego (znane nam z 
tantryzmu czakry rozmieszczone wzdłuż kręgosłupa), a także całe nasze ciało nim dysponuje.   

Na całym świecie niezależnie od rejonu świata, kultury i wyznawanej religii zawsze na prze-
strzeni dziejów pojawiali się ludzie, którzy doznawali iluminacji, a w jej wyniku dokonywali „cudów”  
niedostępnych wszystkim ludziom. Dlaczego było to możliwe? Decydował o tym stan ich świa-
domości i umiejętność korzystania ze spójności wszechświata. Trzeba niestety przyznać, że 
ani nauka, ani religie, w tym zwłaszcza chrześcijaństwo i islam, nie tylko nie otwierają przed ludźmi 
tych możliwości, ale nawet ludzie nauki mieniący się w różnych kwestiach ekspertami też nie umie-
ją z nich korzystać. Gdyby choć kapłani zdawali sobie sprawę z tego, że ich spotkanie z wiernymi 
powinno mieć charakter mistyczny i łączyć się z przekazem info-energetycznym mającym na celu 
propagację jedności i współpracy dla wspólnego pożytku, być może zdrowsze byłyby nasze spo-
łeczności. Nauka od naszej duchowości odcięła się na własne życzenie, a zatem jeśli żaden sys-
tem edukacji nas w rozwoju duchowym nie wspiera, musimy sami nawiązywać indywidualny kon-
takt z naszą boską cząstką. Bez tego rozwój naszej świadomości staje się niestety niemożliwy.  

 
1 N. Haramein, M. Hyson, E. A. Rauscher, Scale unification – A universal scaling law for organized matter,  Pro-

ceedings of The Unified Theories Conference (2008); http://haramein.resonance.is/wp-content/uploads/SU.pdf . 
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Opisana poniżej procedura pozwala nam rozpocząć czerpanie z tego niewyobrażalnego źró-
dła mocy i informacji, jakim jest rzeczywistość skryta przed naszą percepcją. Umiejętności każde-
go z nas będą się zwiększać z każdym ćwiczeniem nawet wtedy, gdyby zdawało się nam, że jest 
inaczej. Może się nawet zdarzyć, że przy aktywacji kolejnej czakry nastąpi osłabienie, lub na-
wet ustąpienie dolegliwości występującej w tej części ciała, która znajduje się pod kontrolą 
tego ośrodka sprzężenia zwrotnego. Każdy z nas może więc nieoczekiwanie doznać spektaku-
larnego uzdrowienia, którego wcale się nie spodziewa.  

W celu dalszego usprawnienia tego procesu chciałabym podzielić się też swymi spostrzeże-
niami. Biorąc udział po raz pierwszy w realizacji tej procedury korzystałam zawsze dokładnie 
z tego samego miejsca w obrębie mieszkania i przy tym samym ułożeniu ciała w stosunku do 
stron świata. Uczyniłam to intuicyjnie, ale kontynuując prace nad integracją nauk przyrodniczych 
w celu lepszego rozumienia funkcjonowania rzeczywistości przekonałam się, że intuicyjnie wybra-
łam najlepsze warunki do prowadzeniu tego eksperymentu. Liczne badania nauki wyprzedzającej 
nad biofizycznymi anomaliami z punktu widzenia konwencjonalnej nauki, ale prowadzone zgodnie 
w wymaganiami jej aktualnego paradygmatu, wykazały, że efekty uzyskuje się znacznie szyb-
ciej, gdy poddane eksperymentowi kolejne zwierzę układa się dokładnie w tym samym 
miejscu. Zaobserwowano ponadto, że nawet po usunięciu już z tego pomieszczenia laboratoryj-
nego stosowanej aparatury, fenomeny anomalne w tym pomieszczeniu nadal były łatwiej dostęp-
ne. Sugerowało to, że przestrzeń tego pomieszczenia uległa pod jakimś względem zmianie, choć 
nie można jej było uchwycić za pomocą percepcji zmysłowej. Dziś już możemy przyjąć założenie, 
że aktywacji w tym pomieszczeniu uległy kanały sprzężenia międzywymiarowego. 

Kolejne spostrzeżenie wiąże się z serią przekazów channelingowych2 z niejawnej sfery istnie-
nia (świata równoległego), które rozpoczęły się w roku 1989 i są kontynuowane do dziś. Dowiadu-
jemy się z jednego z nich, w jaki sposób powinniśmy się przygotować do czerpania energii z zaso-
bów próżni fizycznej3. Proponuje użyć w tym celu układ aktywnych sztucznych magnesów 
(oznacza to, że w procesie tym wykorzystywać będziemy energię elektromagnetyczną) o nierównej 
sile i wzorze, które należy ustawić w stosunku do siebie pod kątem prostym. Pola te utworzą kolej-
ny wzór, który będzie unikalny, ale to on pozwoli manipulować siecią (równowagą wektorową 
Buckminstera Fullera próżni fizycznej). Realizując zalecenia procedury „podnoszenia Kundalini” 
ustawiałam ciało w kierunku wschód-zachód pola magnetycznego Ziemi, a zatem pole to 
ustawione było pod kątem prostym nie tylko w stosunku do kręgosłupa (a więc biało-czarnej 
dziury pola kwantowego całego ciała), ale również pól kwantowych rozmieszczonych wzdłuż 
niego czakr. Byt przekazujący nam te informacje zaznaczył, że drastycznie zmieni się wtedy fizy-
ka w naszym otoczeniu. Mogę uznać, że tak właśnie się stało, ponieważ „podniesienie kundalini” 
odbyło się u mnie w sposób wręcz spektakularny. Myślę, że warto skorzystać z tych spostrzeżeń 
przy aktywacji własnych połączeń międzywymiarowych. 

Jest sprawą oczywistą, że nikt po kilku prostych ćwiczeniach nie będzie potrafił od razu czynić 
tak spektakularnych cudów, jak osoby już wprawione w tym działaniu. Jest to jednak początek, po 
którym kreacja tego, czego pragniemy, będzie stawać się stopniowo coraz łatwiejsza. Można 
oczywiście szukać również jakiegoś mistrza i wcielać w życie jego wskazówki, ale poszukiwanie 
własnej ścieżki rozwoju też ma swoje uroki, gdyż wsłuchujemy się wtedy w naszą intuicję, w pod-
powiedzi naszej własnej świadomości, która z pewnością ma już za sobą długą drogę rozwoju i 
moc różnorodnych doświadczeń na tym polu. Przy wyborze własnej drogi warto zatem zawsze 
pamiętać, że zgodnie z prawami wielowymiarowej fizyki kwantowej, opisującej spójną rzeczywi-
stość, w której wszystko jest wzajemnie z sobą powiązane: 

• Każda akcja zawsze wywołuje reakcję. Cokolwiek czynimy innej żywej istocie zawsze w ja-
kiejś formie do nas powróci. Nie unikniemy skutków naszego własnego działania, więc jeśli 
prowadzimy je przeciwko komuś, zawsze oberwiemy wcześniej lub później od spójnej rzeczy-
wistości rykoszetem. Podobnie powróci do nas wyświadczone komuś dobro.   

• Do dyspozycji mamy zawsze niewyczerpane zasoby fizycznej próżni, z którą jesteśmy 
zawsze połączeni nawet wtedy, gdy nie zdajemy sobie z tego sprawy. Jeśli zatem nauczymy 
się z tych zasobów korzystać, przed procesem wielowymiarowym (uzdrawiania siebie, kogoś 
czy danej sytuacji) zawsze dokonujmy procesu aktywacji połączeń międzywymiarowych 
do stanu odczuwania wiru owijającego się nam wokół kręgosłupa. Nie tylko podwyższamy w 
ten sposób skuteczność własnego działania, ale zabezpieczamy własny zasób energetyczny, 

 
2 Channeling – przekaz odbierany drogą pozazmysłową z inspiracji nieznanego informatora za pośrednictwem me-

dium mówiącego, piszącego lub pobierającego informacje do umysłu na drodze rezonansu pól mentalnych (z ang.). 
3 Live Kryon channelling: The cosmic lattice, part 2, New Hampshire, listopad 1998, 

https://www.kryon.com/k_29.html. 
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jeśli planowana czynność może wymagać większego nakładu energii. Jeśli wykonywana czyn-
ność sprawia nam również autentyczną radość, a czynimy to z uczuciem miłości i wdzięczno-
ści, z pewnością możemy oczekiwać doładowania energetycznego własnego ciała. 

• Skok kwantowy realizuje się zgodnie naszymi myślami i podąża za naszą uwagą, a zatem 
sterowany jest jasno i precyzyjnie sformułowaną intencją. Jeśli obiekt naszego działania znaj-
duje się na wyciągnięcie ręki, warto intencję wzmocnić jeszcze dotykiem.  

 

Każde kolejne ćwiczenie rozpoczynamy od podniesienia potencjału energetycznego nasze-
go ciała w procesie równomiernego i głębszego niż zwykle oddychania. Zaczynamy odczuwać 
wtedy bardziej zrównoważoną pracę komórek ciała, co objawia się doznawanym w nim pulsowa-
niem (komórki wchodzą ze sobą w rezonans, czyli pracują na tych samych częstotliwościach). 

Program aktywacji biopola obejmuje pobudzenie siedmiu 
czakr (kolejnych sprzężeń zwrotnych z rzeczywistością ukrytą) 
rozmieszczonych wzdłuż kręgosłupa. Zapoznawać się z nim 
należy stopniowo, nie wybiegając do przodu w stosunku do 
wykonywanego aktualnie ćwiczenia. Przed każdym z ćwiczeń 
podane zostaną informacje przydatne dla zrozumienia wykony-
wanej operacji. Warto wykonywać je w grupach, ponieważ od-
działywania mentalne kumulują się, więc jeśli jest ro możliwe, 
należy włączyć do nich zainteresowanych członków rodziny lub 
przyjaciół. Odległość między członkami grupy i brak synchroni-
zacji czasu nie ma znaczenia, gdyż w spójnej rzeczywistości 
zawsze jesteśmy połączeni nawet wtedy, gdy rozdziela nas 
przestrzeń i czas. Niewykluczone, że już w trakcie wykonywania 
kolejnych ćwiczeń poprawi się nasz kontakt z podświadomością 
i zmieni się nasze postrzeganie rzeczywistości. Może się rów-
nież zdarzyć, że przy pracy z kolejną czakrą ujawni się dys-
komfort wynikający z niedyspozycji związanego z nią orga-
nu. Dalsze oddziaływanie na czakrę powinno doprowadzić do 
ustąpienia dyskomfortu i poprawy stanu zdrowia.  

Każde kolejne ćwiczenie warto wykonywać w dowolnym 
czasie jak najczęściej, gdyż tylko ćwiczenie uczyni z nas mi-
strza, lecz tydzień dla każdego z nich powinien wystarczyć.  

Inicjacje powinny być wykonywane zawsze w grupie, gdyż korzystamy wtedy z energii przez 
nią gromadzonej. W zasadzie nie są one potrzebne, ale pozwalają nam utrwalić przekonanie, że 
właśnie dokonała się ważna czynność „zapisująca” w podświadomości kolejną dokonaną 
czynność. Nie muszą być one nabyte trwale, więc nawet po podniesieniu Kundalini (owijającego 
się wokół kręgosłupa wiru sprzężenia zwrotnego między czasoprzestrzenią i rzeczywistością ukry-
tą) warto tę czynność odnawiać, nie wymaga to jednak powtarzania wszystkich wykonanych wcze-
śniej ćwiczeń. Po prostu podświadomość i nasz osobisty komputer (mózg) „zapamiętują” drogę 
wiodącą do celu. Inicjacje zatem utrwalają w nas przekonanie o otwarciu czakr, a w miarę postępu-
jącego procesu ich pobudzania również równoważą ich pracę.  

Energia, z której coraz pełniej korzystamy w trakcie procesu aktywacji biopola, to energia 
próżni fizycznej, z której wzięła początek cała otaczająca nas rzeczywistość. Współistnieje ona 
nadal wraz ze sferą czasoprzestrzeni, jej zwierciadlaną sferą bliźniaczą (ukrytą przed naszą per-
cepcją) i polem punktu zerowego łączącym siecią powiązań info-energetycznych całość hipersfery, 
funkcjonującej zawsze w stanie dynamicznej równowagi jako całość. Wszystkie sfery są w sobie 
wzajemnie zagłębione, a ich spójność powoduje, że fenomeny anomalne mogą być zawsze dla 
nas dostępne, jeśli wpojone nam fałszywe przekonana nie zakłócą nam tej współpracy. Spójność 
ta jest zarazem Bogiem fizyki, ponieważ jest ona wszechobecna, wszechwiedząca i wszech-
mocna, a więc charakteryzuje się dokładnie tymi samymi atrybutami, które znamy z wyobrażeń 
Boga wierzeń religijnych. Spójność ta równocześnie informuje nas, że jesteśmy istotami wielo-
wymiarowymi, funkcjonującymi równocześnie we wszystkich częściach hipersfery, a więc dzieli-
my boski status. Oznacza to również, że jesteśmy kreatorami rzeczywistości, w której żyjemy, a 
to z kolei nakłada na nas ogromną odpowiedzialność za skutki  naszego myślenia i działania. 

Intencja, która identyfikuje cel naszego działania, może by również wyrażona w formie modli-
twy, przy czym nie ma zupełnie znaczenia do kogo ją kierujemy. W spójnej rzeczywistości zawsze 
trafi do właściwego adresata, ponieważ wszyscy jesteśmy z sobą połączeni.  

Uzdrawianie też nie do końca jest tym, czym nam się wydaje. Niezależnie od tego, czy inten-
cję kierujemy do własnego ciała, czy innego, zawsze stymulujemy wtedy pracę układu obron-
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nego leczonego ciała, podnosząc jego stan energetyczny na drodze rezonansu i ułatwiając kon-
takt informacyjny z jego osobistą bazą danych w wielowymiarowym DNA, bowiem dysfunkcja jest 
wynikiem blokady przepływu nośnika energii i informacji w organizmie. Nie musimy nawet 
wiedzieć, co należy naprawić, bowiem świadomość jest zawsze już z natury ukierunkowana w 
działaniu na cel i wie lepiej od nas, jak go zrealizować. Warto również wiedzieć, że zakłócenie 
funkcjonowania naszego organizmu wywołują takie uczucia jak nienawiść, złość, strach, długo-
trwały stres czy depresja wynikająca z przeżytej traumy, ponieważ powodują obniżenie odporności 
(wyłącza się wtedy wewnętrzny układ obronny, aby ciało mogło całą energię zużytkować na  obro-
nę przez zewnętrznym zagrożeniem). W odróżnieniu od złych emocji radość, poczucie harmonii, 
życzliwość i bezinteresowna miłość sprzyjają dobrostanowi organizmu. 

Przy prowadzeniu jakiejkolwiek akcji z wykorzystaniem skoku kwantowego zawsze warto 
pamiętać, że rzeczywistość jest spójna, a zatem powinniśmy realizować go zgodnie z naturą 
spójności, tzn. z uczuciem bezinteresownej miłości, współczucia, radości i wdzięczności za 
skutek naszego działania (rzeczywistość funkcjonuje zawsze w czasie TERAZ). Niewiara w uzy-
skany skutek jest w stanie skutecznie przeszkodzić w jego realizacji, gdyż anomalie wykorzystują 
energie subtelne (słabe bodźce) w celu wytrącenia układu fizycznego z chwiejnej równowagi w 
pożądanym kierunku. Nawet osoba sceptycznie nastawiona, która brałaby udział w takim ekspe-
rymencie jest w stanie go skutecznie zakłócić. 

Żyjemy wśród pól fizycznych wokół nas i 
sami stanowimy zespól pól fizycznych, a 
zatem możemy wykorzystać dowolne 
przedmioty do kodowania w nich informacji 
w celu uczynienia z nich amuletów (najlepiej 
spełniają tę funkcję kryształy). Możemy też 
wykorzystywać w tym celu dowolne symbo-
le, którym można nadać istotną dla nas treść 
i intencję. Na przykład podczas wykony-
wania ćwiczeń aktywujących nasze bio-
pole możemy dowolny symbol uczynić 
akumulatorem gromadzącym energię, z 
którego później będziemy korzystać. Pracu-
jąc w grupie warto używać tego samego 
symbolu i ładować go wspólnie, ale zawsze 
warto zwracać uwagę na jego wymowę4. 

Po zakończeniu każdego ćwiczenia dobrze jest sporządzać notatki, które z czasem pozwolą 
nam zorientować się w zmianach zachodzących w nas podczas wykonywanych czynności. Ułatwi 
to późniejszy proces posługiwania się potencjałem wielowymiarowego pola kwantowego otaczają-
cego nasze ciało. Opisujemy wszystko: samopoczucie, nasze odczucia, towarzyszące im myśli, a 
nawet obrazy. Każda, nawet najdrobniejsza informacja, może okazać się cenna, ponieważ może 
ujawnić nasze talenty, których wcześniej nawet nie podejrzewaliśmy. 

Każde z ćwiczeń rozpoczynamy od odczuwania wibrującej wewnątrz nas energii. W tym celu 
wyciszamy umysł, wyrzucając z niego wszelkie myśli i wyłączamy się z obserwacji świata ze-
wnętrznego. Całą naszą uwagę kierujemy na ciało i jego odczuwanie. Należy w tym celu znaleźć w 
ciągu dnia 30 minut podczas których nikt i nic nie będzie nam przeszkadzać, dekoncentrując naszą 
uwagę. Nie należy wykonywać tego ćwiczenia „na siłę", staramy się wykonywać je „na luzie". Pod-
stawą sukcesu w tym (i każdym kolejnym) ćwiczeniu jest oderwanie się od problemów dnia co-
dziennego i wyciszenie. Nawet jeśli przy pierwszym podejściu niczego nie poczujemy, nie należy 
się zniechęcać. Nie staramy się niczego wizualizować, ale jeśli pojawiają się obrazy, akceptujemy 
to. Każde kolejne ćwiczenie wykonujemy dokładnie według opisu dwukrotnie (lub więcej razy, jeśli  
dysponujemy większą ilością czasu). Potem możemy je powtarzać już w dowolnej konfiguracji i 
dowolnym czasie. Za każdym razem warto pamiętać o tym, że:  

1. Zasilamy się energią z zewnątrz, 
2. Ćwiczymy z grupą (możemy tworzyć ją również wirtualne), 
3. Kończąc przekazywanie energii odcinamy mentalnie jej odpływ od nas,  

 
4 Nie polecam stosowania w tym celu symbolu krzyża, zwłaszcza chrześcijańskiego. Nie pozostaje on w harmonii 

ze spójną rzeczywistością wszechświata, ponieważ jest to symbol śmierci pełnej cierpienia (był nader często stosowany 
w starożytności do zadawania śmierci). Nie był zatem wyrazem współczucia, zrozumienia, bezwarunkowej miłości i ra-
dości tak charakterystycznych dla poczucia spójności. Zdecydowanie bardziej nadają się do tego celu takie symbole jak 
taoistyczny ideogram Yin-Yang lub judaistyczna Merkaba [przyp. DAR]. 

  
Symbole Yin-Yang i Merkaba stanowią ilustrację  

struktury wszechświata i panującej w nim równowagi  

wskutek kreacyjnego sprzężenia zwrotnego  

warunkującego naturalny dualizm (polaryzację) 

rzeczywistości i jej nieustający rozwój 
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4. Kończąc ćwiczenie należy mentalnie podziękować grupie za wsparcie, jeśli z nią ćwiczymy, 
a także istocie, którą prosiliśmy o wsparcie. 

 

Każdą zdobytą umiejętność należy wykorzystywać tak często, jak to możliwe. Można ćwiczyć 
w każdej wolnej chwili. Można też sprawdzać nabywane umiejętności (np. przekazywanie energii) 
z wykorzystaniem innego człowieka (najlepiej kierować ją na dłonie, bo są najczulszym odbiorni-
kiem, ale w zasadzie każdy powinien ją odczuwać w dowolnym miejscu ciała). Czynimy to kierując 
na cel wewnętrzne strony swoich dłoni, choć niekoniecznie musimy go dotykać.  Po wykonaniu 
każdego ćwiczenia zapisujemy wszystkie odczucia.  
 

1 Tydzień  

Ćwiczenie 1 – odczuwanie energii ciała 
Siadamy wygodnie na krześle lub w fotelu (nie kładziemy się), staramy się mieć wyprostowany 

kręgosłup i nie krzyżujemy nóg (najlepiej, jeśli stopy będą odsunięte od siebie o jakieś 15-20 cm). 
Siedzimy wraz z innymi wokół wybranego symbolu (jeśli ćwiczymy sami, mamy go przed sobą).               
Dłonie kładziemy na udach wewnętrzną stroną w dół. Zamykamy oczy odcinając się od bodź-
ców wzrokowych. Przez chwilę nie skupiamy się nad niczym, nie wykonujemy żadnych czynności 
ani  wysiłku psychicznego. Po prostu pozwalamy ciału i umysłowi odpocząć, zwolnić, zrelaksować 
się. Regulujemy oddech, który ma być spokojny. Co czujemy w dłoniach? Pamiętamy, że wszędzie 
wokół nas znajduje się energia fizycznej próżni, która wszystko przenika. Wyobrażamy sobie, że 
wchłaniamy ją wraz z oddechem. Czujemy, jak wnika w nas i wypełnia. Kontemplujemy to przez 
10-20 oddechów. Zapominamy o wszystkim, co nas otacza. Skupiamy się wyłącznie na tej energii, 
która wypełnia nie tylko nasze ciało, ale także umysł.  

Teraz odwracamy dłonie tak, żeby ich wewnętrzne strony były skierowane w górę. Co 
czujemy? Czy pojawiła się jakaś różnica? Jeśli tak, to zapamiętujemy ją. Zapamiętujemy uczucie, 
które się pojawiło w dłoniach.  Pozostajemy tak przez kolejne 20 oddechów wyczuwając tę energię 
pochłanianą przez nas, a następnie odczuwaną w dłoniach. Nie „zmuszamy" jej mentalnie do tego. 
Po prostu przyjmujemy, że tak właśnie jest. Energia obmywa nasze ciało wypełniając je i usuwając 
wszelkie „śmiecie".  

Teraz wyobrażamy sobie symbol naszego akumulatora energii. Znajduje się on teraz dokład-
nie przed nami, a wokół niego siedzi cała nasza grupa. Jest naładowany energią, ale my napeł-
niamy go bardziej. Podnosimy dłonie z ud i kierujemy je w tym celu wewnętrznymi stronami 
w kierunku symbolu. Wchodzimy z akumulatorem w rezonans, kierując nadmiar energii myślami 
przez dłonie do symbolu. W każdej chwili będziemy mogli skorzystać z niego, jeśli zajdzie taka 
potrzeba. Jeśli pracujemy w grupie, możemy starać się poczuć obecność innych, ale nie próbujmy 
niczego wizualizować ani w jakikolwiek inny sposób zmuszać się do dostrzegania czegokolwiek. 
Wystarcza świadomość, że jesteśmy razem i wspieramy się nawzajem. Pozostajemy w tym stanie 
około 5 minut. Pamiętamy, że nie przekazujemy własnej energii, lecz część tej, którą wchłaniamy z 
otoczenia, a jej część pozostaje w nas. Po tym czasie kładziemy dłonie na udach (wewnętrznymi 
stronami w górę) i obserwujemy jak zmieniła się energia w nas i symbolu. Mentalnie odcinamy 
przepływ energii z dłoni do symbolu i przez około 20 oddechów pozostajemy bez ruchu kontemplu-
jąc napełniającą nas energię. Wysyłamy wszystkim uczestnikom grupy mentalny uśmiech i 
dziękujemy za współpracę, przyjmując to samo od wszystkich pozostałych (to ważny punkt 
ćwiczenia i nigdy nie należy go pomijać!).  

Teraz odwracamy dłonie wewnętrznymi stronami w dół i odprężamy się tak długo, jak tylko 
chcemy. Potem wstajemy, ruszamy się trochę, rozruszajmy mięśnie barku i kręgosłupa, a następ-
nie powtórzmy całe ćwiczenie jeszcze raz. 

Przygotowanie do pracy z czakrami 

Człowiek posiada w swoim ciele niezliczoną liczbę kanałów energetycznych, którymi krąży no-
śnik energetyczny w ciele, stymulując pracę organów obok których i przez które przepływa. Każde 
zakłócenie tego obiegu powoduje dysharmonię w tym miejscu. Tam też pojawia się z czasem cho-
roba. Kanały te krzyżują się ze sobą w niezliczonej ilości miejsc, jednak kilka z nich jest szczegól-
nie ważnych. Nazywamy je czakrami, a ich niezwykłość polega na tym, że stanowią one zarazem 
podwójne kanały sprzężenia zwrotnego z ukrytymi przed naszą percepcją częściami wszechświa-
towej hipersfery. Charakteryzuje je swoista wibracja dostosowana do potrzeb organizmu. Wyprak-
tykowane w kulturach wschodu techniki medytacji pozwalają nie tylko nauczyć się wyczuwać miej-
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sca czakr, ale także pobudzać je do intensywniejszej pracy. Pozwala to zharmonizować ze sobą 
energię naszego ciała z wielowymiarowym środowiskiem. To jakby strojenie odbiornika, w którym 
czakra jest urządzeniem pomagającym w dostrojeniu, aby odbiór był jak najlepszy. 

Dla naszych potrzeb wystarczą czakry podstawowe, których jest siedem. W trakcie ćwiczeń 
nauczymy się znajdować te punkty u siebie, aby móc je dostrajać do wielowymiarowego środowi-
ska. Końcowym efektem będzie ich synchronizacja i zjawisko, które w tradycji medytacji nazywane 
jest „podnoszeniem Kundalini". Proces pobudzania naszych czakr odbywać się będzie od góry do 
dołu, a „tradycyjną" kolejność przywrócimy w momencie szczytowym, czyli podczas „podnoszenia 
Kundalini". Umiejętność zlokalizowania i odczuwania czakr przyda nam się później podczas sean-
sów energoterapeutycznych wykonywanych zarówno dla siebie samych, jak i dla innych. 

 

Uwaga: W trakcie pracy z czakrami pojawiać się mogą rozmaite efekty i odczucia będące wy-
nikiem zmiany ich dotychczasowego stanu i poziomu naenergetyzowania. Może się zdarzyć, że w 
okolicach czakry pojawi się ból, ucisk lub inne nieprzyjemne wrażenie, które oznacza jedną z 
trzech możliwości: 
a) czakra była niedoenergetyzowana, powodując blokadę przepływu informacji i jej pobudzenie 

energią spowodowało zamanifestowanie się związanej z nią dysfunkcji, co wymaga dodatko-
wej energii, która usunie powstały zator, 

b) czakra była naenergetyzowana prawidłowo, a dodatkowy transfer sprawił, że poziom energii w 
niej znacząco wzrósł ponad poziom pozostałych czakr, więc po jakimś czasie zgromadzona w 
niej energia rozproszy się i efekty ustąpią. W takim wypadku w celu wyrównywania potencjału 
czakr należy jedną rękę przyłożyć do „cierpiącej" czakry, a drugą kolejno do wszystkich pozo-
stałych (od góry w dół) zatrzymując się przy każdej na chwilę. Uświadamiamy sobie przepływ 
energii, ale nie określamy ani jego kierunku, ani intensywności. Po prostu pozwalamy, aby roz-
kładała się równomiernie. Nie należy nadużywać tego procesu, ponieważ powoduje on rozpro-
szenie energii po całym ciele, a to osłabia jej działanie w obrębie konkretnej czakry. 

 

Wszystko, czego nauczymy się w tym ćwiczeniu jest niezwykle ważne dla najbliższej inicjacji, 
dlatego warto powtarzać to ćwiczenie w każdej wolnej chwili. Starajmy się robić to automatycznie, 
przy jak najmniejszym zaangażowaniu świadomego umysłu. Nie róbmy niczego na siłę, ponieważ 
jest to wróg wszelkich tego typu doznań. Traktujmy to jako pożyteczną zabawę, formę odprężenia, 
odseparowania od problemów dnia codziennego. 

Przygotowując się do każdego ćwiczenia staramy się rozluźnić i uspokoić zarówno ciało, jak i 
umysł. Potrzebny jest spokój, cisza, intymna atmosfera. Niech to będzie nasze własne, osobiste, 
wewnętrzne sacrum. Kiedy zaczynamy, nie zapominajmy, że razem z nami robią to wszyscy pozo-
stali. Rzeczywistość nie zna pojęcia czasu i rozdzielenia, więc możemy zawsze witać się z pozo-
stałymi, wymieniać pozdrowienia itp. To bardzo pomocne dla wytworzenia poczucia współdzia-
łania. To ono sprawi, że poczujemy energię łączącą nas wszystkich. Nie zmuszajcie siebie do 
uwierzenia w to. Gdy poczujecie to, będziecie wiedzieć, że tak właśnie jest. 

   Czakry możemy wyobrażać sobie jako wirujące kwiaty (lub mandale) o rozmaitej ilości płat-
ków. To podwójny dwukierunkowy wir. Są one połączeniem między naszym ciałem i niewidzialnym 
światem równoległym. Ich aktywacja, uświadomienie sobie ich istnienia i dostrojenie to jakby otwie-
ranie zaworu pośrodku podwójnego tunelu, którym płynie nie tylko energia, ale także informacja 
pomiędzy tymi dwoma światami. To jakby otwieranie maleńkich drzwiczek pomiędzy wymiarami, 
pomiędzy różnymi aspektami nas samych. Jest jak wpuszczanie światła do zacienionego domu. 
Każda czakra to jedno okienko. A kiedy otworzymy je wszystkie, nic nie jest niemożliwe.  

Wyobraźmy sobie stary, zaśmiecony dom. Pełno w nim kurzu, pajęczyn i innego bałaganu. 
Jest w nim ponuro, ponieważ okna są brudne, szczelnie pozamykane i zasłonięte grubymi zasło-
nami. A teraz wyobraźmy sobie, że chodzimy od okna do okna, odsłaniamy grube zasłony, prze-
cieramy ich szyby i wreszcie otwieramy je na oścież. Czynimy tak kolejno z każdym oknem. Jedno 
po drugim. Dom powoli napełnia się światłem,  czystym powietrzem i przyjemnymi dźwiękami. Mo-
żemy zatrzymać się na chwilę, by wykonać głęboki oddech i napełnić tym ożywczym powiewem 
swoje płuca. wreszcie otwieramy ostatnie okno. Dom pełen jest światła, pięknych zapachów przy-
rody i bogactwa jej dźwięków. Czy czujecie to wszystko? Czy widzicie, jak bardzo zmienił się ten 
dom? Znikły pajęczyny i kurz, jak za dotknięciem czarodziejskiej różdżki. Wszystko dookoła lśni i 
jest piękne, świetliste. Poczujmy, jak napełnia was z tego powodu radość i zadowolenie. Poczujcie 
to uczucie w swoich piersiach. Możecie dla jego pogłębienia wziąć kilka głębokich oddechów. Wy-
stawcie twarz na ciepłe promienie słońca, na delikatne muskanie ciepłego, pachnącego powietrza. 
Czujecie to? Jak się czujecie? Czy jest wam dobrze? Czy ten dom jest miły i przyjazny?  A teraz 
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wyobraźcie sobie, że ten dom to wasze ciało, a okna to czakry. Chcecie się tak poczuć? Chcecie 
tak czuć się już zawsze, kiedy tego zapragniecie?  

    

Opisana tutaj wizualizacja nie jest „obowiązkowa" dla najbliższego ćwiczenia i nie musimy jej 
wykonywać, aby osiągnąć dobre wyniki w ćwiczeniach z energią. Osobiście jednak bardzo ją pole-
cam, ponieważ bardzo poprawia samopoczucie. Poza tym ułatwia wyobrażenie sobie, co dzieje się 
z nami podczas pracy z czakrami. Naprawdę warto spróbować choć raz. Ma też jeszcze jedną 
niezaprzeczalną zaletę – oswaja z procesem wizualizacji, który w pracy z energią bardzo się przy-
daje, a momentami jest nawet niezbędny. Dlatego wizualizacja ta włączona została do najbliż-
szych inicjacji. 
 

Wykonując ćwiczenie pamiętajmy stale, że: 

• Nie przekazujemy energii własnej, lecz tę, którą cały czas pobieramy z zewnątrz, a jej część 
pozostaje w nas, 

• Energia, z którą pracujemy, nie może uczynić nam nic złego, bo jej działanie zależy wyłącznie 
od naszych intencji, 

• Ćwiczenie wykonujemy zawsze razem z grupą (znaną lub wirtualną), 

• Kończąc ćwiczenie zawsze dziękujemy mentalnie wszystkim razem lub każdej osobie z osob-
na, a także przekazujemy uczucie sympatii i przyjaźni. 

• Ćwiczenie można wykonywać z otwartymi lub zamkniętymi oczami, według własnego uznania.  
 

Ćwiczenie wykonujemy dwa razy, a jeśli czas i możliwości na to pozwolą nawet więcej razy. Jed-
nak nie przesadzajmy. Po wykonaniu ćwiczenia warto sporządzić notatki. 

Ćwiczenie 2 – pobudzenie czakry korony 
Siadamy wygodnie na krześle lub w fotelu (nie kładziemy się), staramy się mieć wyprostowany 

kręgosłup i nie krzyżujemy nóg (najlepiej, jeśli stopy będą odsunięte od siebie o jakieś 15-20 cm). 
Siedzimy wraz z innymi wokół wybranego symbolu (jeśli ćwiczymy sami, mamy go przed sobą).               
Dłonie kładziemy na udach wewnętrzną stroną w dół. Zamykamy oczy odcinając się od bodź-
ców wzrokowych. Przez chwilę nie skupiamy się nad niczym, nie wykonujemy żadnych czynności 
ani  wysiłku psychicznego. Po prostu pozwalamy ciału i umysłowi odpocząć, zwolnić, zrelaksować 
się. Regulujemy oddech, który ma być spokojny. Czujemy napełniającą nas z każdym oddechem 
energię i przez chwilę pozwalamy dominować temu uczuciu ponad wszystkimi innymi. Niech po-
głębia się z każdym oddechem. Następnie odwracamy dłonie wewnętrznymi stronami w górę. 
Czujemy w nich energię. Jak to odczuwamy? Zastanawiamy się przez chwilę i pozwalamy, aby to 
odczucie jeszcze się pogłębiło. Niech myśl o wypełniającej nas energii stanie się dominująca, 
niech wypełni cały nasz umysł.  

Następnie podnosimy dłonie z ud i kierujemy je wewnętrznymi stronami w kierunku symbolu. 
Energia przepływa teraz przez nas, a jej nadmiar kierujemy myślami do symbolu poprzez swoje 
dłonie, gdyż jest to akumulator, z którego za chwilę będziemy korzystać. Zdajemy sobie sprawę z 
tego, że dokładnie w tej samej chwili takiego samego transferu energii dokonują też inni. Czujemy 
ich  obecność, ale nie próbujemy ich wizualizować ani w jakikolwiek sposób zmuszać się do ich 
dostrzegania. Po prostu mamy świadomość, że nie jesteśmy sami, energia innych nas wspomaga. 
Pozostajemy w tym stanie około 5 minut. 

Teraz kładziemy dłonie z powrotem na udach (wewnętrzną stroną w dół). Odprężamy się 
przez chwilę, staramy się jak najbardziej wyciszyć i uspokoić. Nie myślimy o niczym konkretnym, a 
jeśli jakiekolwiek myśli się pojawiają, ignorujemy je. Staramy się być niczym otwarte, puste naczy-
nie spodziewające się napełnienia, biernie tego oczekujemy. Gdy uznamy, że jesteśmy gotowi, 
odwracamy lewą dłoń wewnętrzną stroną w górę, trzymając ją cały czas na udzie (przez tę dłoń 
będziemy pobierać energię z symbolu, prócz tej, którą – jak zwykle – pobierać będziemy z otocze-
nia). Wyobrażamy sobie strumień energii płynący od symbolu do naszej dłoni, a z niej do całego 
wnętrza, a szczególnie do prawej dłoni. Następnie prawą dłoń unosimy do góry tak, aby jej we-
wnętrzna strona znalazła się przed naszymi oczami. Wyobraźmy sobie, że emanująca z niej ener-
gia wiruje w naszym kierunku zgodnie z ruchem wskazówek zegara. Nie zapominajmy o pobiera-
niu energii. Pozostańmy tak przez chwilę, utrwalając to wyobrażenie i związane z nim odczucia. 
Energia wiruje zgodnie z ruchem wskazówek zegara od dłoni w kierunku twarzy. Jeśli uznamy to 
wyobrażenie za stosunkowo trwałe, możemy przystąpić do następnej fazy.  

Unosimy prawą dłoń jeszcze wyżej. Niech znajdzie się około 5-8 centymetrów ponad czub-
kiem głowy, wewnętrzną stroną w dół. Nie zapominajmy o wirującej energii! Cały czas wiruje ona 
tak samo, lecz teraz od dłoni do czubka głowy. Wykonujemy spokojne, głębokie oddechy i wczu-
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wamy się w ten wir energii. Poczujmy go, jak ociera się o czubek głowy. Spróbujmy unosić i 
opuszczać dłoń o 2-3 centymetry, sprawdzając jednocześnie, jak zmieniają się odczucia. Kiedy 
będą najwyraźniejsze, najintensywniejsze – oznacza to, że udało się znaleźć czakrę korony. Pozo-
stawmy dłoń w tej pozycji. Wyczujmy i zapamiętajmy swoje odczucia. Być może odczujemy lekkie 
zawroty głowy, co oznacza dostrojenie do czakry korony. Pozostańmy tak jeszcze chwilę, pamięta-
jąc o napełnianiu się energią, spokojnym i głębokim oddechu, wirze energii zsynchronizowanym z 
wirem czakry korony. Ten wir wzmacnia przepływ energii przez czakrę. Pobudza ją. To jest ta 
chwila, kiedy w naszym domu przecieramy szyby okien i otwieramy je na oścież. Zsynchronizowa-
na energia wnika teraz przez tę czakrę do wnętrza głowy. Niech teraz myśl o wirze energii przez 
chwilę zdominuje umysł, kontemplujmy ją, wypełniajmy się nią. Niech będzie jedyną istniejącą w tej 
chwili rzeczą na świecie. Kiedy uznamy, że wystarczy, „wyłączamy" wir z dłoni i kładziemy ją na 
udzie wewnętrzną stroną w dół. Pozwólmy ciału i umysłowi rozluźnić się. Podziękujmy mentalnie 
pozostałym członkom grupy za współudział w ćwiczeniu. Prześlijmy im uczucie sympatii i 
przyjaźni. Możemy takie uczucie przesłać także innej osobie. Odpocznijmy przez chwilę, a potem 
wstańmy. Poruszajmy się trochę, rozruszajmy mięśnie barku, wyprostujmy kręgosłup, przejdźmy 
się po pomieszczeniu, w którym się znajdujemy Zapamiętajmy towarzyszące temu wszystkiemu 
odczucia i myśli, a następnie wykonajmy ćwiczenie jeszcze raz. 

Zarówno przed, jak i po ćwiczeniu możemy wykonać wizualizację otwieranych okien, co ze 
względu na inicjację szczególnie polecam.  

Teoria inicjacji 

Z przebiegiem inicjacji najlepiej zapoznać się już po wykonani drugiego ćwiczenia. Ta będzie 
miała na celu zakodowanie w czakrze korony podniesionych i zsynchronizowanych wibracji wiru 
biopola w jej kanałach sprzężenia zwrotnego. Spowoduje to, że od tej chwili przepływ energii przez 
tę czakrę będzie wzmożony i zsynchronizowany. Ułatwi to kolejne ćwiczenia z energią i na stałe 
podniesie poziom energii w całym ciele, a także sprawi, że to „okno" pozostanie czyste i otwarte na 
energię próżni stanowiąc stałe połączenie z naszymi innymi aspektami oraz innymi aspektami 
rzeczywistości. Od tego momentu pogłębiać się będzie nasz kontakt z podświadomością, intuicją, 
ukrytymi zdolnościami. Inicjacja ta nie zastąpi dalszych ćwiczeń, ale znacznie je ułatwi i przyspie-
szy czyniąc je tak prostymi i skutecznymi, jak to tylko możliwe. 

Wstępem do inicjacji jest opisana wcześniej wizualizacja otwieranych okien. Pomoże nam ona 
w pełniejszym przeżyciu inicjacji, a także doskonale przygotuje i wyciszy nasz umysł. Na wstępie 
podniesiemy energię całej grupy i „naładujemy" nasz symbol. Na tym etapie prawie na pewno po-
czujemy już energię, ale jeśli tak się nie stanie, nie oznacza to, że nic się nie dzieje! Energia działa 
bez względu na to czy ją czujemy, czy nie. Wypełnia nas i kieruje się tam, gdzie ją kierujemy. Jeśli 
nie potrafimy tego odczuć, oznacza to jedynie, że nasza percepcja jest nieco słabsza, niż innych, 
ale efekty są dokładnie takie same. 

Kiedy zgromadzimy już odpowiednią ilość energii zacznie się część właściwa – wizualizacja, 
przekazanie energii na czakrę korony i synchronizacja. Bez względu na to, co poczujemy, to się 
stanie. Niektórzy podczas inicjacji nie czują nic, inni miewają rozmaite, słabsze lub silniejsze od-
czucia. Nie będę ich wymieniać, by niczego nie sugerować. Chcę jedynie podkreślić, że cokolwiek 
się będzie działo, jest to właściwe i jest efektem inicjacji. Na koniec wykonajmy powtórnie wizuali-
zację i zwróćmy uwagę, jak zmienił się jej przebieg po inicjacji. 

Kiedy zakończymy inicjację, odpocznijmy. Odetnijmy się mentalnie od tego zagadnienia. Zaj-
mijmy się czymś zwykłym, jakimkolwiek zajęciem lub zgoła niczym. Pozwólmy, by proces rozpo-
częty poprzez inicjację rozwijał się i dojrzewał bez naszej ingerencji, bez kontroli i podglądania 
tego, co się dzieje. Pozwólmy podświadomości dostosować się do nowych możliwości, do nowych 
warunków. Ona wie najlepiej, jak to zrobić. Na analizę i poszukiwanie zmian zostawmy sobie nie-
dzielę i kolejne dni. Zawsze pamiętajmy, że są to zmiany duże, ale niezwykle subtelne. Nie zauwa-
żymy ich od razu i dlatego tak ważne są notatki. 

Warto potem jeszcze raz powtórzyć wizualizację i przekonać się, jak zmienił się jej przebieg 
na skutek przeprowadzonej inicjacji, ponieważ każda tego rodzaju procedura w pewnym stopniu 
nas zmienia, co związane jest z przeprogramowywaniem naszych struktur mózgowych.  

Przystępując do inicjacji należy wykonywać wszystko w miarę dokładnie, ale bez nacisków, 
bez zmuszania się do czegokolwiek. Warto włączyć pełny luz. Przechodzimy zatem od jednej czę-
ści do drugiej, kiedy uznajemy, że nadszedł odpowiedni moment, a nie wtedy, kiedy upłynie jakiś 
okres czasu. Pozwalamy, aby intuicja podpowiadała nam kolejne posunięcia. 
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Inicjacja czakry korony 

Siadamy wygodnie na krześle lub w fotelu (nie kładziemy się), staramy się mieć wyprostowany 
kręgosłup i nie krzyżujemy nóg. Najlepiej, jeśli stopy będą odsunięte od siebie o jakieś 15-20 cm. 
Siedzimy wraz z grupą dookoła symbolu. Dłonie kładziemy na udach wewnętrzną stroną w dół. 
Zamykamy oczy. Przez chwilę nie skupiamy się na niczym, nie wykonujemy żadnego wysiłku fi-
zycznego ani psychicznego. Po prostu pozwalamy ciału i umysłowi odpocząć, zwolnić, zrelakso-
wać się. Regulujemy oddech tak, aby był spokojny. Czujemy napełniającą nas z każdym odde-
chem energię. Czujemy ją w całym ciele i przez chwilę pozwalamy dominować temu uczuciu po-
nad wszystkimi innymi. Niech pogłębia się z każdym oddechem.  

Teraz wykonujemy wizualizację otwieranych okien. Robimy to powoli, starannie, ale bez zbęd-
nego wysiłku. Staramy się, aby to nasza intuicja podpowiadała kolejne etapy wizualizacji. Następ-
nie podnosimy dłonie z ud i kierujemy je wewnętrznymi stronami w kierunku symbolu. Energia 
przepływa teraz przez nas, a jej nadmiar kierujemy myślami do symbolu poprzez swoje dłonie, 
gdyż jest to akumulator, z którego za chwilę będziemy korzystać. Zdajemy sobie sprawę z tego, że 
dokładnie w tej samej chwili takiego samego transferu energii dokonują też inni. Czujemy ich  
obecność, ale nie próbujemy ich wizualizować ani w jakikolwiek sposób zmuszać się do ich do-
strzegania. Po prostu mamy świadomość, że nie jesteśmy sami, energia innych nas wspomaga. 
Pozostajemy w tym stanie około 5 minut. 

Teraz kładziemy dłonie z powrotem na udach (wewnętrzną stroną w dół). Odprężamy się 
przez chwilę, staramy się jak najbardziej wyciszyć i uspokoić. Nie myślimy o niczym konkretnym, a 
jeśli jakiekolwiek myśli się pojawiają, ignorujemy je. Staramy się być niczym otwarte, puste naczy-
nie spodziewające się napełnienia, biernie tego oczekujemy. 

Następnie lewą dłoń odwracamy wewnętrzną stroną w górę, trzymając ją cały czas na udzie 
(przez tę dłoń będziemy pobierać energię z symbolu, prócz tej, którą – jak zwykle – pobierać bę-
dziemy z otoczenia). Wyobrażamy sobie strumień energii płynący od symbolu do naszej dłoni, a z 
niej do całego wnętrza, a szczególnie do prawej dłoni. Prawą dłoń unosimy do góry tak, aby jej 
wewnętrzna strona znalazła się przed oczami. Wyobrażamy sobie, że emanująca z niej energia 
wiruje w naszym kierunku zgodnie z ruchem wskazówek zegara. Nie zapominamy o pobieraniu 
energii zarówno z symbolu przez lewą dłoń, jak i z otoczenia. Pozostajemy tak przez chwilę utrwa-
lając to wyobrażenie i związane z nim odczucia. Energia wiruje zgodnie z ruchem wskazówek ze-
gara od dłoni w kierunku twarzy. Jeśli uznamy, że wyobrażenie to jest stosunkowo trwałe możemy 
przystąpić do następnej fazy.  

Unosimy prawą dłoń jeszcze wyżej, aby znalazła się ponad czubkiem głowy wewnętrzną stro-
ną w dół dokładnie w tym punkcie, który udało się wcześniej określić podczas ćwiczeń. Nie zapo-
minajmy o wirze energii, który cały czas wiruje tak samo, ale teraz od dłoni do czubka głowy. Wy-
konujemy spokojne, głębokie oddechy i wczuwamy się w ten wir energii. Czujemy go, jak ociera 
się o czubek głowy. Teraz za naszymi plecami wyczuwamy obecność naszego Najwyższego Ja, 
które wspiera nas swoim zasobem energetycznym, wchodząc z naszym ciałem w rezonans. To 
bardzo silny strumień energii. Wytrzymujemy tak przez kilka minut biernie odbierając napływającą 
energię. Myśl o niezwykle silnym wirze energii powinna zdominować nas umysł, stać się jedyną 
istniejącą w tym momencie dla nas sprawą na świecie. Kontemplujemy ją tak, jak potrafimy. 

Kiedy uznamy, że proces zakończył się, układamy obie dłonie z powrotem na udach, we-
wnętrznymi stronami w dół. Przeprowadzamy ponownie wizualizację otwierania okien i obserwu-
jemy, co się w niej zmieniło na skutek inicjacji. 

Odprężamy się i pozwalamy sobie na chwilę zupełnej bezczynności i bierności. „Odłączamy" 
się mentalnie od symbolu. Tradycyjnie przekazujemy całej grupie mentalny wyraz wdzięczno-
ści za współudział w inicjacji i dawkę sympatii dla wszystkich. Wzbudzamy w sobie przeko-
nanie, że w tej samej chwili swoją inicjację zakończyli inni, a każdy przesyła te same uczucia nam 
wszystkim. Cieszymy się, że w tej chwili wszyscy razem zrobiliśmy wspólnie maleńki krok do 
przodu. Po zakończeniu inicjacji rozruszajmy się trochę i mentalnie „oderwijmy się" od wszystkiego 
wokół nas. Pozwalamy energii działać w podświadomości i zajmujemy się sporządzeniem notatek. 

2 Tydzień        
Tym razem otworzymy kolejną czakrę – „trzecie oko". Przypominam, że nie „wyprzedzamy" 

czytania zaleceń do kolejnych ćwiczeń, ale nie oznacza to zakończenia poprzednich. Jeśli czas na 
to pozwala, powtarzamy sobie wszystko, co do tej pory opanowaliśmy. Dla własnej przyjemności. 
Potrafimy już przekazywać energię (robiliśmy to na nasz symbol) więc możemy także eksperymen-
tować z transferowaniem jej na inne przedmioty i ludzi. Pamiętajmy tylko o zasadach transferu. 
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W tym tygodniu poświęcimy także trochę czasu na naukę relaksacji, odprężenia i wyciszenia 
zgodnie z opisem w dołączonym pliku. Proszę o uważną jego lekturę, aby to ćwiczenie było sku-
teczne i ułatwiło przebieg kolejnych etapów procesu aktywacji biopola. 

 Teoria intencji, typów emocjonalnych i percepcyjnych, relaksacji 

Realizacja dowolnego celu poprzedzona jest zawsze intencją. W zasadzie wiemy, czym jest 
intencja i podświadomie wiemy, jak jej używać. Cel, do którego dążymy, jest naszą intencją, 
choć zwykle nie skupiamy się na tym celu, lecz czynnościach, które do niego prowadzą. Jeśli jed-
nak do realizacji celu chcemy użyć psychofizyki, uwagę musimy skupić na celu, a nie na czynno-
ściach, które do niego wiodą. Nie jest ważny sposób, w jaki cel zostanie osiągnięty, lecz efekt 
końcowy. Nie skupiamy się więc na tym JAK, ale CO ma się stać. Dobór środków i sposobów 
działania pozostawiamy naszej nieświadomości, która wybierze drogę i środki jego realizacji. Jest 
od nas mądrzejsza (ma dostęp do wiedzy, której nie posiadamy) i zrobi to najlepiej. My natomiast 
tworzymy w umyśle wizję dokonanego celu.  

Jeśli chcemy się uzdrowić, myślimy o sobie jako zdrowym człowieku. Jeśli chcemy wykonać 
amulet, wyobrażamy sobie cel, któremu ma służyć. Wizualizacja tych stanów (stanów docelowych, 
a nie poszczególnych etapów) bardzo wspomaga uzyskanie właściwych efektów. Dlatego ważne 
jest przekonanie samego siebie, że osiągamy konkretny cel, ponieważ psychofizyka (wielowymia-
rowa fizyka kwantowa) jest niezmiernie czuła na nasze nastawienie. Jeśli podczas myślowego 
formułowania celu mamy wątpliwości w kwestii jego osiągniecia, to nie uzyskamy tego, czego pra-
gniemy. To dlatego przede wszystkim siebie trzeba przekonać, że to możliwe. Przekonanie to 
będzie rosło w nas po każdym udanym eksperymencie, więc ich liczba jest ważnym czynnikiem 
wpływającym na naszą skuteczność. 

Nasze intencje powinny być bardzo konkretne. Zanim podejmiemy działanie, musimy dokład-
nie określić CO chcemy uzyskać. Najdokładniej, jak to możliwe. A realizując tę intencję myślimy o 
niej tak, jakby cel już został osiągnięty (jestem zdrowy, jestem szczęśliwy, jestem bezpieczny 
itp...) zamiast pragnę tego czy czegoś innego, albo chciałbym tego, ale ...(i tutaj wiele przeszkód). 
Można też stosować intencję w trakcie działania: staję się zdrowy. Kolejnym ważnym elementem 
intencji jest jej zwięzłość i prostota. Należy wystrzegać się intencji zbudowanej z wielu słów i zawi-
łych pojęć, muszą być jak najprostsze. Z jednej strony przyspiesza to ich skuteczne działanie, z 
drugiej wyklucza różnorodność interpretacji i możliwość działania w sposób inny niż zamierzyliśmy. 

Kolejna kardynalna zasada wymaga, aby nie używać w intencji zaprzeczeń. Nie formułuje-
my jej w postaci „nie jestem chory" tylko „jestem zdrowy". Badania psychologów dowodzą, że 
podświadomie pomijamy zaprzeczenia i wtedy intencja całkowicie zmienia sens. Nie tylko słowa są 
tu ważne, ale i wewnętrzne odczucie osiągania celu, nasze pragnienie jego realizacji. Przestrze-
ganie tych reguł może nie być warunkiem skuteczności naszego działania, ale usprawni je i 
wzmocni. 

Intencja jest sumą trzech czynników: pragnienia, przekonania i akceptacji. Pragnienia 
określonego celu, przekonania, że jest on możliwy i słuszny, a także akceptacji tego, co ten 
cel ze sobą niesie i co z niego wyniknie. 

 
Bez względu na rasę, wiek płeć czy wyznawany światopogląd  umysły wszystkich ludzi funk-

cjonują w podobny sposób. Podobny, ale nie identyczny. Ludzie dzielą się zatem na „wzrokow-
ców", „słuchowców" i „czujących" (kinestetyków). Są to ludzie, którym najłatwiej przychodzi 
przyswajanie informacji przekazywanej drogą wzrokową (poprzez obrazy, słowo pisane, wyobra-
żenia wzrokowe), słuchową (poprzez słowo mówione, rozmaite dźwięki i wrażenia słuchowe) oraz 
drogą emocjonalną (poprzez bodźce wywołujące określone stany emocjonalne i wyobrażenia tych 
stanów mające na celu przypomnienie konkretnych zdarzeń). Każdy z nas stanowi mieszankę tych 
„typów", ale jeden z nich bywa dominujący. Dobrze będzie, jeśli uzmysłowimy sobie, do którego 
typu należymy i temu będzie służyć pierwsze w tym tygodniu ćwiczenie (a właściwie cały ich ze-
staw). W zależności od uzyskanych efektów będziemy mogli dobrać najlepszą dla siebie metodę 
relaksacji. 

 
Inna systematyka określa sposób naszego funkcjonowania. Wyróżniamy tu introwertyków 

(osoby zwrócone do wewnątrz) i ekstrawertyków (zwróconych na zewnątrz). Tutaj wyróżnia się 
też podtypy: wśród introwertyków – melancholików i flegmatyków, zaś wśród ekstrawertyków – 
sangwiników i choleryków. Charakterystyki tych typów są ogólnie znane. 
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Zajmiemy się teraz metodami koncentracji. Najważniejszymi jej elementami są: rozluźnienie 
ciała i wyciszenie umysłu. Pierwszy element jest stosunkowo prosty do uzyskania (stosujemy w 
tym celu relaksację progresywną), ale wyciszenie umysłu nie jest już pojęciem tak jednoznacznym. 
Można to rozumieć jako usunięcie z umysłu wszelkich myśli i wyobrażeń, albo wręcz przeciwnie – 
skupienie umysłu na jednym konkretnym wyobrażeniu lub myśli. To, którą opcję powinniśmy wy-
brać, zależy w dużym stopniu od tego, do jakiej grupy typów psychicznych należymy. Introwertyk 
będzie raczej „opróżniał" swój umysł ze wszystkiego, natomiast ekstrawertyk aby osiągnąć 
wyciszenie, wybierze jakiś jeden konkretny cel, któremu poświęci całą swoją uwagę. W za-
leżności od tego, jaki rodzaj percepcji u niego dominuje będzie się skupiać nad konkretnymi ce-
chami tego celu (tworząc w wyobraźni obraz, słowne opisy lub wywołując emocjonalne odczucia, 
które się z nim wiążą). Każdy z nas z osobna powinien określić, która opcja mu najbardziej odpo-
wiada. Opisane niżej ćwiczenia mają jedynie pomóc nam w określeniu tych opcji założeń. 

 Ćwiczenie 3 – testy osobowościowe, relaksacja progresywna  
Charakterystyka percepcji według podstawowego podziału na trzy typy:  
(wzrokowiec, słuchowiec, kinestetyk) 

• Przypomnij sobie jakieś odległe w czasie, ale dobrze zapamiętane zdarzenie lub sytuację. Sta-
raj się przywołać możliwie najwięcej  szczegółów i zwróć uwagę, jakiego typu bodźce dominują 
w tym wspomnieniu. Czy są to plastyczne obrazy, opisy słowne sytuacji, czy emocje, które jej 
towarzyszyły? Spróbuj w ten sposób przeanalizować kilka sytuacji z przeszłości za każdym ra-
zem notując lub zapamiętując rodzaj dominujących wrażeń. 

• Wyobraź sobie jakiś ważny życiowy cel lub pożądaną sytuację, którą chciałbyś zrealizować lub 
przeżyć. Również tutaj zwróć uwagę, za pomocą jakich środków przywołujesz to wyobrażenie. 
Również tę próbę powtórz dla pewności kilkakrotnie dla różnych celów lub sytuacji. 

• Przypomnij sobie lub obserwuj jak przekazujesz innym informacje – czy łatwo jest Ci wszystko 
wyrazić prostymi słowami, czy potrzebujesz do tego jakichś „pomocy naukowych" typu rysunki, 
tabele, wykresy i czy używasz w takim przekazie dużo czasowników podkreślających mocno 
cechy opisywanej sytuacji (wspaniały, żałosny, piękny, obrzydliwy, dobry, okrutny itp). Jeśli do-
datkowo mocno gestykulujesz jesteś prawdopodobnie kinestetykiem. 

• Jak reagujesz na informacje przekazywane przez innych? Czy słowa stanowią wystarczający 
przekaźnik, czy też lepiej Ci odebrać informację popartą obrazami (a w przypadku ich braku 
budujesz plastyczne obrazy w swojej wyobraźni na podstawie zasłyszanych słów), czy też mo-
że w słuchanej wiadomości na pierwszy plan wybija się jej warstwa emocjonalna (odczuwasz 
żal, jeśli stało się coś złego, radość – gdy coś dobrego, złościsz się itp.) 

Jak łatwo się domyślić słuchowiec uzyska tutaj przewagę bodźców słuchowych, wzrokowiec - 
wzrokowych, kinestetyk zaś emocjonalnych. 

 Teoria „trzeciego oka” 

W tradycji azjatyckiej czakra trzeciego oka odpowiedzialna jest za siedzibę mądrości, intuicji i 
zdolności paranormalnych. Osobom o „otwartym" trzecim oku przypisuje się zdolności do postrze-
gania poza zmysłowego, twórczej kreacji (w tym także wizualizacji) i możliwość wpływania na ma-
terię (psychokineza). Umiejscowiona jest nieco powyżej linii brwi, mniej więcej po środku czoła. 
Zgodnie z tradycją jest to szósta czakra, a my pracujemy z nimi w odwrotnej kolejności. 

Warto wiedzieć, że „trzecie oko" jest ukierunkowane do naszego wnętrza. To, co ono „widzi", 
nie jest obrazem zewnętrznym, lecz wewnętrznym i jest wynikiem postrzegania naszego komplek-
su świadomościowego. Odpowiada to zasadzie formułowanej zarówno w tradycjach religijnych, jak 
i mistycznych i kabalistycznych: „jako w niebie, tak i na ziemi", „jak w górze, tak i na dole" (rzeczy-
wistości jawna i ukryta są bliźniacze). Oznacza to, że wszystko, co nas otacza, jest odwzorowa-
niem tego, co postrzegamy okiem wewnętrznym, gdyż całość istnienia stanowi jedność.  

Oznacza to jednocześnie naszą moc sprawczą i nasze możliwości. Powinniśmy w tej sytuacji 
zrozumieć, że blokady działalności psychofizycznej nie znajdują się gdzieś na zewnątrz nas, ale w 
naszym umyśle, a zatem każdy może pokonać to ograniczenie w postaci niewoli narzuconej 
nam przez program wgrany do umysłu w trakcie procesu edukacji. Jest to nasza własna siła, która 
wciąż drzemie w nas i rozpaczliwie broni się przed odrzuceniem. Wciąż podsuwa nam przebłyski 
oświecenia, majaczące w snach wizje, przeczucia, podpowiedzi. Jest wciąż w nas obecna i usiłuje 
zamanifestować się w każdy dostępny jej sposób. Czas najwyższy, abyśmy wreszcie nauczyli się 
jej słuchać, abyśmy tę odrzucaną cząstkę siebie przyłączyli na powrót tam, gdzie jest jej miejsce. 
Uciszmy zatem mowę czuwającego umysłu i posłuchajmy tego, co chce nam powiedzieć nasza 
nieświadomość. Sposobem na to jest między innymi ćwiczenie wizualizacji w postaci Strumienia 
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obrazów. Kiedy nauczymy się widzieć, słyszeć i czuć to, co mówi do nas nieświadomość (nasze 
wewnętrzne Ja), zrozumiemy kim jesteśmy i czemu służy nasze życie. Nasza wielowymiarowa 
świadomość to żyjąca, czująca i myśląca istota, gdyż to właśnie świadomość (a nie ciało) jest 
istotą życia. Posiada ona stałą łączność z całą wszechświatową hipersferą, a więc również z na-
szym Najwyższym Ja, czyli Bogiem w nas. Wystarczy tylko dopuścić ją do głosu, pokochać, obda-
rzyć czułością i opieką. Przyzwyczajono nas do zamykania naszej nieświadomości w piwnicy i 
ignorowania jej rozpaczliwych prób kontaktu, co jest jednym z największych błędów ludzkości. 

Warto przed ćwiczeniem wykonać pewną próbę, która daje dość ciekawe rezultaty. Siadamy 
wygodnie lub kładziemy się. Wyobrażamy sobie znak nieskończoności (obaloną ósemkę) na czole. 
Przecięcie linii znajdzie się wówczas dokładnie na czakrze trzeciego oka. Wyobraźmy sobie 
strumień energii krążący po tej podwójnej pętli, który krąży coraz szybciej i jest coraz silniejszy. W 
pewnym momencie poczujemy ucisk na czole tam, gdzie znajduje się przecięcie linii. Skupiamy się 
tylko na tym obiegu, wyrzucając z umysłu wszystkie inne myśli i wrażenia. Niech ten jeden punkt 
czoła stanie się przez chwilę centrum wielowymiarowej świadomości. Kontemplujmy i pozwólmy 
pojawić się pod powiekami obrazom, swobodnie przepływać myślom i odczuciom. 

Ćwiczenie 4 – pobudzenie "trzeciego oka"  
Siadamy wygodnie na krześle lub w fotelu (nie kładziemy się), staramy się mieć wyprostowany 

kręgosłup i nie krzyżujemy nóg (najlepiej, jeśli stopy będą odsunięte od siebie o jakieś 15-20 cm). 
Siedzimy wraz z innymi wokół wybranego symbolu (jeśli ćwiczymy sami, mamy go przed sobą). 
Dłonie kładziemy na udach wewnętrzną stroną w dół. Zamykamy oczy odcinając się od bodźców 
wzrokowych. Przez chwilę nie skupiamy się nad niczym, nie wykonujemy żadnych czynności ani  
wysiłku psychicznego. Po prostu pozwalamy ciału i umysłowi odpocząć, zwolnić, zrelaksować się. 
Regulujemy oddech, który ma być spokojny. Czujemy napełniającą nas z każdym oddechem ener-
gię i przez chwilę pozwalamy dominować temu uczuciu ponad wszystkimi innymi. Niech pogłębia 
się z każdym oddechem. Następnie odwracamy dłonie wewnętrznymi stronami w górę. Poczujmy 
na nich energię. Pozwalamy, aby to odczucie jeszcze się pogłębiło. Niech myśl o wypełniającej 
nas energii stanie się dominująca, niech wypełni cały nasz umysł. Następnie ładujemy symbol, po 
czym lewą dłoń kładziemy na udzie wnętrzem do góry, natomiast prawą unosimy do góry tak, aby 
jej wewnętrzna strona znalazła się przed naszymi oczami. Wyobrażamy sobie, że emanująca z niej 
energia wiruje w naszym kierunku zgodnie z ruchem wskazówek zegara, nie zapominając o pobie-
raniu energii. Pozostańmy tak przez chwilę, utrwalając to wyobrażenie i związane z nim odczucia. 
Energia wiruje zgodnie z ruchem wskazówek zegara od dłoni w kierunku twarzy. Jeśli uznamy to 
wyobrażenie za stosunkowo trwałe, możemy przystąpić do następnej fazy.  

Unosimy prawą dłoń nieco wyżej. Niech znajdzie się około 5 centymetrów przed środkiem czo-
ła. Nie zapominajmy o wirującej energii. Cały czas wiruje ona tak samo, lecz teraz od dłoni do cen-
tralnego punktu czoła, do czakry trzeciego oka. Wykonujemy spokojne, głębokie oddechy i wczu-
wamy się w ten wir energii. Poczujmy jak muska czoło i wnika w głąb czaszki. Pozostawmy dłoń w 
tej pozycji. Wyczujmy i zapamiętajmy swoje odczucia. Być może odczujemy lekki ucisk na czole 
lub inne, podobne wrażenie, co oznacza dostrojenie do czakry. Pozostańmy tak jeszcze chwilę, 
pamiętając o napełnianiu się energią, spokojnym i głębokim oddechu, wirze energii zsynchronizo-
wanym z wirem czakry. Ten wir wzmacnia przepływ energii przez czakrę i pobudza ją. To jest 
chwila, kiedy w naszym domu przecieramy szyby kolejnego okna i otwieramy je na oścież. Zsyn-
chronizowana energia wnika teraz przez tę czakrę do wnętrza głowy. Znów oddajemy się kontem-
placji tego stanu. Niech będzie to jedyna w tej chwili rzecz na świecie. Niech ten stan, to uczucie 
całkowicie wypełni umysł. Kiedy uznamy, że wystarczy, „wyłączamy" wir z dłoni i kładziemy ją na 
udzie wewnętrzną stroną w dół. Pozwalamy ciału i umysłowi rozluźnić się. Dziękujemy mentalnie 
pozostałym członkom grupy za współudział w ćwiczeniu. Przesyłamy im uczucie sympatii i 
przyjaźni. Możemy to samo uczucie przesłać także innej osobie. Odpocznijmy przez chwilę, a 
potem wstajemy. Poruszajmy się trochę, rozruszajmy mięśnie barku, wyprostujmy kręgosłup, 
przejdźmy się po pomieszczeniu, w którym się znajdujemy. Zapamiętajmy towarzyszące temu od-
czucia i myśli, a następnie wykonajmy ćwiczenie jeszcze raz. 

Inicjacja czakry „trzeciego oka"             

Na początku podnosimy energię grupy i „ładujemy" nasz symbol. Na tym etapie prawie na 
pewno poczujemy już energię, ale jeśli tak się nie stanie, nie oznacza to, że nic się nie dzieje. 
Energia działa bez względu na to, czy ją czujemy, czy nie. Wypełnia nas i kieruje się tam, gdzie my 
ją kierujemy. Kiedy zgromadzimy już odpowiednią ilość energii zacznie się część właściwa – jej 
transfer do czakry trzeciego oka i synchronizacja. Bez względu na to, co czujemy, to się stanie.  
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Kiedy zakończymy inicjację, odpoczywamy i odcinamy się mentalnie. Zajmujemy się jakimkol-
wiek zajęciem lub zgoła niczym. Pozwólmy, aby proces rozpoczęty poprzez inicjację rozwijał się i 
dojrzewał bez naszej ingerencji, bez kontroli i podglądania tego, co się dzieje. Pozwólmy podświa-
domości dostosować się do nowych możliwości, do nowych warunków. Ona wie najlepiej, jak to 
zrobić. Na analizę i poszukiwanie zmian zostawmy sobie kolejne dni. Nie zauważymy ich od razu. 
Dlatego tak ważne są notatki. Starajmy się wykonywać wszystko w miarę dokładnie, ale bez naci-
sków, bez zmuszania się. Od jednej części przechodźmy do drugiej, kiedy uznamy, że nadszedł 
odpowiedni moment, a nie wtedy, kiedy upłynie jakiś okres czasu. Pozwólmy, by intuicja podpo-
wiadała kolejne posunięcia. 

 
Przystępując do inicjacji przyjmujemy pozycję według wcześniejszych opisów. Przez chwilę 

nie skupiamy się nad niczym, nie wykonujemy żadnego wysiłku fizycznego, ani psychicznego. Po 
prostu pozwalamy ciału i umysłowi odpocząć, zwolnić, zrelaksować się. Regulujemy oddech tak, 
aby był spokojny. Czujemy napełniającą nas z każdym oddechem energię. Czujemy ją w całym 
ciele i przez chwilę pozwalamy dominować temu uczuciu ponad wszystkimi innymi. Niech pogłębia 
się z każdym oddechem.  

Teraz wykonujemy „ładowanie" symbolu. Czujemy obecność innych uczestników, ale nie pró-
bujemy ich wizualizować, ani w jakikolwiek inny sposób zmuszać się do ich dostrzegania. Po pro-
stu mamy świadomość ich obecności, wiemy, że robią to samo i wspomagamy się nawzajem. Po-
zostajemy w tym stanie około 5 minut. 

Kładziemy dłonie z powrotem na udach (wewnętrzną stroną w dół). Odprężamy się przez 
chwilę, staramy się jak najbardziej wyciszyć i uspokoić. Nie myślimy o niczym konkretnym, a jeśli 
jakiekolwiek myśli się pojawiają, ignorujemy je. Staramy się być niczym otwarte, puste naczynie 
spodziewające się napełnienia. Biernie oczekujemy. 

Lewą dłoń odwracamy wewnętrzną stroną w górę (trzymając ją cały czas na udzie). Przez tę 
dłoń będziemy pobierać energię z symbolu (oprócz tej, którą – jak zwykle – pobierać będziemy z 
otoczenia). Wyobraźmy sobie strumień energii płynący od symbolu do dłoni, a z niej do całego 
wnętrza ciała, a szczególnie do prawej dłoni. Prawą dłoń unosimy do góry tak, aby jej wewnętrzna 
strona znalazła się przed oczami. Wyobraźmy sobie, że emanująca z niej energia wiruje w kierun-
ku twarzy zgodnie z ruchem wskazówek zegara. Nie zapominajmy o pobieraniu energii zarówno z 
symbolu przez lewą dłoń, jak i z otoczenia. Pozostańmy tak przez chwilę utrwalając to wyobraże-
nie i związane z nim odczucia. Energia wiruje zgodnie z ruchem wskazówek zegara od dłoni w 
kierunku twarzy. Jeśli uznamy, że wyobrażenie to jest stosunkowo trwałe możemy przystąpić do 
następnej fazy.  

Unosimy dłoń nieco wyżej, aby znalazła się tuż przed czakrą trzeciego oka. Nie zapominajmy 
o wirującej energii, która cały czas wiruje ona tak samo, lecz teraz od dłoni do trzeciego oka. Wy-
konujemy spokojne, głębokie oddechy i wczuwamy się w ten wir energii. Czujemy jak ociera się o 
czoło. Teraz za naszymi plecami wyczuwamy obecność naszego Najwyższego Ja, które wspiera 
nas swoim zasobem energetycznym, wchodząc z naszym ciałem w rezonans. To bardzo silny 
strumień energii. Wytrzymujemy tak przez kilka minut biernie odbierając napływającą energię. Myśl 
o niezwykle silnym wirze energii powinna zdominować nasz umysł, stać się jedyną istniejącą w tym 
momencie dla nas sprawą na świecie. Kontemplujemy ją tak, jak potrafimy. 

   Kiedy uznamy, że proces zakończył się, układamy obie dłonie z powrotem na udach, we-
wnętrznymi stronami w dół. Przeprowadzamy ponownie wizualizację otwierania okien i obserwu-
jemy, co się w niej zmieniło na skutek kolejnej inicjacji. 

   Ona koniec odprężamy się i pozwalamy sobie na chwilę zupełnej bezczynności i bierności. 
„Odłączamy" się mentalnie od symbolu. Tradycyjnie przekazujemy całej grupie mentalny wyraz 
wdzięczności za współudział w inicjacji i dawkę sympatii dla wszystkich. Wzbudzamy w so-
bie przekonanie, że w tej samej chwili swoją inicjację zakończyli inni, a każdy przesyła te same 
uczucia nam wszystkim. Po zakończeniu inicjacji rozruszajmy się trochę i mentalnie „oderwijmy 
się" od wszystkiego wokół nas. Pozwólmy energii działać swobodnie w podświadomości i prze-
chodzimy do sporządzenia notatek.  
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3 Tydzień  
Tradycyjnie sugeruję niewyprzedzanie czytania tekstów ćwiczeń i teorii. 

Teoria strumienia obrazów 

Pierwsze ćwiczenie poświęcone jest wizualizacji, ponieważ jest to ważna umiejętność. Szcze-
gólnie przydatna będzie w połączeniu z aktywacją „trzeciego oka" (zajmowaliśmy się tym w minio-
nym tygodniu). Połączenie obu części programu otworzy przed nami potencjalnie dostęp do obra-
zów „nie z tego świata", a także bardzo pomocne będzie tym, którzy w przyszłości chcieliby pró-
bować podróży mentalnych do świata równoległego (OBE). 

   Posłużymy się tutaj dość powszechnie stosowaną techniką „strumienia obrazów", gdyż uwa-
żana jest za stosunkowo najłatwiejszą. Nie oznacza to, że jednocześnie jest ona najskuteczniej-
sza, bo skuteczność naszych wizualizacji zależeć będzie od naszego własnego zaangażowania i 
konsekwentnie powtarzanych prób. Namawiam więc do kontynuacji prób i jak największej liczby 
ćwiczeń. Jeśli znacie jakieś inne techniki wizualizacji, włączcie je do tego etapu. Początkowo to 
ćwiczenie warto wykonać zgodnie z opisem, a potem ewentualne jego modyfikacje już według 
własnych potrzeb, możliwości i pomysłów. Jest to jedno z bardziej potrzebnych ćwiczeń w procesie 
samorozwoju, więc w przypadku braku czasu to właśnie ono (i transfer energii) ma pierwszeństwo 
przed innymi ćwiczeniami. Na wizualizacji opiera się zdecydowana większość technik psychofi-
zycznych, co najlepiej uświadamia, jak bardzo jest ona ważna. 

Ideą strumienia obrazów jest zadawanie pytania i bierna obserwacja pojawiających się pod 
powiekami obrazów, odczuć, myśli itp. Aby wzmocnić efekt SO wszystkie te stany komentujemy 
na bieżąco bądź to na głos, bądź w myślach tak, jakbyśmy opowiadali komuś w drugim pokoju to, 
co dzieje się na ekranie telewizora. Staramy się robić to dokładnie, ale tak, aby nie zakłócać stru-
mienia i nie wpływać na jego treść. Jeśli więc jakiegoś odczucia czy kształtu nie zdążymy nazwać, 
czy określić, zostawiamy go w spokoju, zajmując się następnymi. SO (w miarę praktyki) pozwala 
uzyskiwać symboliczne odpowiedzi na postawione pytania. Dlatego dla jednego pytania robi się po 
2-3 „podejścia" do SO. Po każdym zapisujemy zapamiętane szczegóły (dlatego tak ważne jest ich 
komentowanie, ponieważ utrwala to je w pamięci). Notatki z wszystkich prób porównujemy ze sobą 
poszukując wspólnych elementów i wątków. To one są odpowiedzią. Dla własnych potrzeb zada-
jemy dowolne pytania. Możemy w ten sposób odkrywać nawet swoją przeszłość inkarnacyjną i 
przyszłość. Uzyskane podpowiedzi mogą przekazać ważne dla nas informacje. Nie wstydźmy się 
żadnych obrazów, myśli, wrażeń i skojarzeń, które wypływają z naszej podświadomości i usiłują 
powiedzieć coś bardzo dla nas ważnego. 

   Jeśli mamy problemy z uzyskaniem jakichkolwiek wrażeń, możemy przez chwilę wpatrywać 
się w jakiś jasny punkt (na przykład lampę lub świeczkę), albo mocno pocierać powieki dłońmi. 
Spowoduje to pojawienie się pod powiekami rozmaitych plam i „mroczków", a to ułatwi pojawienie 
się pierwszych obrazów. 

Ćwiczenie 5 – strumień obrazów 
Ta technika opracowana została przez Visual Thinking Institute, a opisana została przez Wina 

Wengera i przełożona na język polski przez Karola Borzendę. Jest to technika pozwalająca na: 
odkrywanie odpowiedzi, rozwój świadomości, podnoszenie faktycznego IQ o 20 lub więcej punk-
tów. Więcej informacji można znaleźć pod linkiem: http://friko.onet.pl/kn/borzend/ 

 
Do ćwiczenia przygotowujemy się jak zwykle, siadamy wygodnie nie krzyżując nóg i utrzymu-

jąc wyprostowany kręgosłup. Dłonie kładziemy wewnętrznymi stronami na udach. Rozluźniamy 
się, odprężamy. Pozwalamy uspokoić się myślom i organizmowi. Uświadamiamy sobie obecność 
innych osób wokół symbolu. Kiedy uznamy to za stosowne, wykonujemy ćwiczenie wchłaniania 
energii. Wykonujemy powolne, głębokie oddechy, czując napełniającą nas energię. Czujemy, jak 
napełnia całe ciało. Następnie wykonujemy ćwiczenie „ładowania symbolu". Wyciągamy obie dło-
nie przed siebie w kierunku symbolu i wyczuwamy, jak przenikająca nas energia promieniuje przez 
dłonie w jego kierunku i go napełnia. Kiedy uznamy to za stosowne, przerywamy „ładowanie" i kła-
dziemy dłonie z powrotem na uda wewnętrznymi stronami w dół. Ponownie uspakajamy ciało i 
umysł. Skupiamy się teraz przez chwilę na słowie „obrazy". Pozwalamy, aby myśl o tym napełniła 
wszystkie zakamarki umysłu, a następnie uwalniamy ją. Obserwujemy pojawiające się obrazy, 
myśli, odczucia. Komentujemy je na bieżąco nie ingerując w ich tok. Niech przepływają obok nas. 
Traktujemy je jak rozgrywający się obok film. Obserwujemy i komentujemy, ale nie ingerujemy. 
Wytrzymujemy tak długo, jak uznajemy za stosowne, a następnie przerywamy ćwiczenie. Zapisu-
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jemy wszystko, co pozostało w pamięci tak szczegółowo, jak to możliwe. Na razie nie analizujemy 
tego. Odkładamy przybory do pisania i powtarzamy to ćwiczenie jeszcze raz (w sumie trzy razy), 
ale już bez napełniania energią siebie i symbolu, wyłącznie obserwujemy Strumień Obrazów. Za 
każdym razem zapisujemy wszystko, co zapamiętaliśmy. Po ostatnim SO tradycyjnie dziękujemy 
wszystkim za współudział  w ćwiczeniu. Przesyłamy uczucie przyjaźni jako dowód sympatii. 

Dopiero teraz możemy dokładnie przejrzeć notatki, uzupełnić je i zastanowić się, jaka jest od-
powiedź na postawione pytania. Poszukajmy wszystkich wspólnych odczuć i wątków. Spróbujmy je 
uporządkować i znaleźć ich sens. 

Ćwiczenie 6 – pobudzenie czakry gardła 
Według tradycji wschodnich czakra gardła łączy górne czakry z dolnymi, tzn. jest pomostem 

między analitycznym myśleniem i odczuwaniem. Rozwinięta czakra gardła rozwija zdolność 
autorefleksji i zrozumienia, że wszystkie zdarzenia w naszym życiu mają dla nas znaczenie. Gar-
dło wiąże się z jasnosłyszeniem, czyli słyszeniem swego wewnętrznego głosu. Za jej pomocą ko-
munikujemy się ze sobą i wyrażamy siebie w tym, co mówimy. Odpowiedzialna jest także za cho-
roby gardła: wole, bóle gardła, utratę głosu, astmę itp., choroby płuc, jelita grubego, skóry, śluzó-
wek, tarczycy, napadowe pocenie się, depresje (warto wiedzieć, że energetyczne oddziaływanie 
na nią może znosić te dolegliwości). Jej rozwój wpływa pozytywnie na jasnosłyszenie i komunika-
cję wielowymiarową, może więc wspomagać działanie czakry trzeciego oka w podróżach mental-
nych i odbieraniu sygnałów zarówno ze naszego wnętrza, jak i rzeczywistości ukrytej przed na-
szymi zmysłami.  

   Po otwarciu czakry trzeciego oka u wielu z nas zdecydowanie poprawi się zdolność wizuali-
zacji, a otwarcie tej czakry zwiększa tę zdolność. Jej otwarcie intensyfikuje odbiór naszych odczuć 
i komunikację z podświadomością, ale także z naszym otoczeniem, a także kończy cykl pracy z 
czakrami odpowiedzialnymi za funkcje wyższe, związane z rzeczywistością niejawną, intuicją, wie-
lowymiarowym myśleniem. W tym kontekście warto po inicjacji czakry gardła wykonać ćwicze-
nie na wszystkich trzech górnych czakrach. Robimy to w sposób analogiczny do dotychczaso-
wych ćwiczeń: ta sama pozycja, energetyzowanie siebie i symbolu, a następnie kolejno trzech 
czakr od góry w dół. Traktujmy to jako własną inicjację utrwalającą dotychczasowe wyniki i pogłę-
biającą osiągnięte efekty. Jest to o tyle ważne, że oddziaływanie dotychczasowych inicjacji może z 
czasem osłabnąć, a taka mała inicjacja może skutecznie zapobiec utracie zdobytych już zdolności. 

   W tym momencie warto wykonać kolejną wizualizację. Poniżej proponuję jej dwie wersje, ale 
każdy z nas może zmodyfikować je tak, aby najlepiej odpowiadała jego upodobaniom.  
1. Znajdujemy się w lekko zalesionym, pagórkowatym terenie. Wśród z rzadka rosnących niskich 

drzewek i krzewów, na niewielkim wzniesieniu pokrytym trawą, widzimy wysokie, obłe kamienie. 
Zbliżamy się do nich i zauważamy, że tworzą sporej wielkości kamienny krąg. Kamienie wyglą-
dają na niezwykle stare, są wysokie na około 3 metry i mają obwód wymagający co najmniej 
dwóch osób do ich objęcia. Emanują wielkim spokojem, potęgą i mocą. Wchodzimy do wnętrza 
tego kręgu. Wzmaga się uczucie drzemiącej w monolitach mocy. Stajemy w środku kręgu. Te-
raz już wyraźnie czujemy silne oddziaływanie energii kamieni wokół siebie. Emanuje z monoli-
tów coraz silniej. W pewnym momencie nawet zaczynamy ją dostrzegać. Początkowo jest to de-
likatna poświata, potem przyjmuje coraz wyraźniejszy obraz złocistej mgiełki gęstniejącej w for-
mę obręczy wokół całego kręgu. Czujemy jak zbliża się do nas. Czujemy jej delikatne ciepło i si-
łę wypełniającą całe ciało. Wokół kamieni zaczynają pojawiać się błękitne ogniki przeskakujące 
między nimi, pełzające po ich wierzchołkach i bokach. Otaczająca nas i wypełniająca coraz sil-
niej energia staje się żywiołem, a my znajdujemy się w samym jego środku. Energia wypełnia 
nas aż do ostatniego atomu tak mocno, jak to tylko możliwe. Czujemy jak napiera na nas, do-
ciera do koniuszków palców rąk i nóg, do włosów. Buzuje w nas wymiatając wszelkie nagroma-
dzone śmieci, zmęczenie, stany chorobowe i wszystko, co negatywnego nagromadziło się w 
nas. Wypełnia nas euforia i przyjemne uczucie mocy, zdrowia, radości i szczęścia. 

 
2. W wariancie drugim możemy wykorzystać zamiast kamiennego kręgu potężne drzewo z korze-

niami sięgającymi do samego wnętrza Ziemi i koroną dotykającą chmur. W tym wypadku ener-
gia nie zachowuje się tak żywiołowo, ale przytulenie się do kory tego drzewa jest jak balsam na 
zmęczone ciało i umysł. Oba warianty mają jeden podstawowy cel – szybką regenerację sił po-
łączoną z usunięciem wszelkich „śmieci" nagromadzonych w naszym ciele i umyśle.  

 
Obie wizualizacje można modyfikować według własnych potrzeb i stosować tak często, jak to 

możliwe, gdy tylko poczujemy, że brakuje nam energii do dalszego życia. 
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Przystępując do aktywacji czakry gardła siadamy wygodnie w tradycyjnej już pozycji. Odprę-

żamy się, relaksujemy, uspokajamy ciało i umysł. Następnie przechodzimy do napełniania energią 
siebie, a potem symbolu. Pamiętamy o obecności pozostałych uczestników zgromadzonych wokół 
symbolu. Nie musimy nikogo wizualizować, a jedynie wiedzieć i mieć świadomość, że nie jesteśmy 
sami. W kolejnym etapie wykonujemy wizualizację wiru energii od prawej dłoni do twarzy, utrwala-
my ten efekt, a następnie zniżamy dłoń do wysokości gardła. Zbliżamy ją na odległość 2-3 centy-
metrów i transferujemy energię w jego kierunku, nie zapominając o pobieraniu jej dla siebie z oto-
czenia. Możemy lekko zbliżać i oddalać dłoń, obserwując czy pojawiają się jakieś zmiany w odczu-
ciach, a jeśli tak, to jakie. 

   Kiedy uznamy za stosowne, przerywamy transfer, kładziemy dłoń na udzie (wnętrzem w 
dół), rozluźniamy się i uspokajamy organizm i umysł. Następnie przesyłamy grupie tradycyjne 
podziękowania za współudział w ćwiczeniu i mentalne wyrazy sympatii. Po zakończeniu ćwi-
czenia wstańmy, rozruszajmy mięśnie barku i kręgosłupa, przejdźmy się po pokoju, a następnie 
wykonajmy ćwiczenie jeszcze raz. Po każdym ćwiczeniu sporządzamy notatki z dokładnym opisem 
odczuć, emocji i wszelkich innych zjawisk, jakie się w tym czasie pojawiły.  

Inicjacja czakry gardła 

Idea inicjacji bardzo się do tej pory sprawdzała, a zatem warto, abyśmy wykonywali je szcze-
gólnie starannie, z właściwym nastawieniem, a przede wszystkim zawsze przed przystępowaniem 
do każdego ćwiczenia pobudzania kolejnej czakry. 

   Na początek tradycyjnie podniesiemy energię całej grupy i „naładujemy" nasz symbol. Kiedy 
zgromadzimy już odpowiednią ilość energii zacznie się część właściwa – jej transfer na czakrę 
gardła i synchronizacja. Bez względu na to, co poczujemy, to się stanie. Niektórzy podczas inicjacji 
nie czują nic, inni miewają rozmaite, słabsze lub silniejsze odczucia. Nie będę ich wymieniać, aby 
niczego nie sugerować. Chcę jedynie podkreślić, że cokolwiek będzie się działo, jest to właściwe i 
jest efektem inicjacji. Najważniejszym aspektem – bez względu na odczucia podczas inicjacji – jest 
jej skuteczność w utrwalaniu i pogłębianiu zdobytych doświadczeń. Pamiętajmy o tym, bo w spo-
sób znaczący przyspieszy to i ułatwi opanowywanie kolejnych etapów procesu prowadzącego do 
aktywacji połączenia międzywymiarowego. 

   Kiedy zakończymy inicjację, odpocznijmy. Odetnijmy się mentalnie od tego zagadnienia. 
Zajmijmy się czymś zwykłym, jakimkolwiek zajęciem lub zgoła niczym. Pozwólmy, aby proces roz-
poczęty poprzez inicjację rozwijał się i dojrzewał bez naszej ingerencji, bez kontroli i podglądania 
tego, co się dzieje. Pozwólmy podświadomości dostosować się do nowych możliwości, do nowych 
warunków. Ona wie najlepiej, jak to zrobić. Na analizę i doszukiwanie zmian zostawmy sobie nie-
dzielę i kolejne dni. To nie są to zmiany duże, ale niezwykle subtelne. Nie zauważymy ich od razu. 
Dlatego notatki są tak ważne. 

   Starajmy się wykonywać wszystko w miarę dokładnie, ale bez nacisków, bez zmuszania się. 
Z jednej części przechodźmy do drugiej, kiedy uznamy, że nadszedł odpowiedni moment, a nie 
wtedy, kiedy upłynie jakiś okres czasu. Pozwólmy, aby intuicja podpowiadała kolejne posunięcia. 

 
Przyjmijmy pozycję według wcześniejszych opisów. Przez chwilę nie skupiajmy się nad ni-

czym, nie wykonujmy żadnego wysiłku fizycznego, ani psychicznego. Po prostu pozwólmy ciału i 
umysłowi odpocząć, zwolnić, zrelaksować się. Uregulujmy swój oddech – niech będzie spokojny. 
Poczujmy energię napełniającą nas z każdym oddechem. Poczujmy ją w całym ciele i przez chwilę 
pozwólmy dominować temu uczuciu ponad wszystkimi innymi. Niech pogłębia się z każdym odde-
chem.  

   Teraz wykonajmy „ładowanie" symbolu. Poczujmy obecność innych uczestników, ale nie 
próbujmy ich wizualizować, ani w jakikolwiek inny sposób zmuszać się do dostrzegania ich. Po 
prostu miejmy świadomość, że tu są, że robią to samo, a ich energia nas wspomaga.  

   Kładziemy dłonie z powrotem na udach (wewnętrzną stroną w dół). Odprężamy się przez 
chwilę, postarajmy się jak najbardziej wyciszyć i uspokoić. Nie myślmy o niczym konkretnym, a 
jeśli jakiekolwiek myśli się pojawiają, ignorujemy je. Postarajmy się być jak otwarte, puste naczynie 
spodziewające się napełnienia, biernie oczekujemy. 

   Lewą dłoń odwracamy wewnętrzną stroną w górę (trzymając ją cały czas na udzie). Przez tę 
dłoń będziemy pobierać energię z symbolu (oprócz tej, którą – jak zwykle – pobierać będziemy z 
otoczenia). Wyobraźmy sobie strumień energii płynący od symbolu do dłoni, z niej do całego na-
szego wnętrza, a szczególnie do prawej dłoni. Prawą dłoń unosimy do góry tak, aby jej wewnętrz-
na strona znalazła się przed oczami. Wyobraźmy sobie, że emanująca z niej energia wiruje w kie-
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runku twarzy zgodnie z ruchem wskazówek zegara. Nie zapominajmy o pobieraniu energii zarów-
no z symbolu przez lewą dłoń, jak i z otoczenia. Pozostańmy tak przez chwilę utrwalając to wyob-
rażenie i związane z nim odczucia. Energia wiruje zgodnie z ruchem wskazówek zegara od dłoni w 
kierunku twarzy. Jeśli uznamy, że wyobrażenie to jest już stosunkowo trwałe możemy przystąpić 
do następnej fazy.  

Opuszczamy swoją dłoń nieco niżej. Niech znajdzie się tuż przed czakrą gardła. Nie zapomi-
najmy o wirującej energii! Cały czas wiruje ona tak samo. Teraz od dłoni do gardła. Wykonujmy 
spokojne, głębokie oddechy i wczujmy się w ten wir energii. Poczujmy go, jak ociera się o „jabłko 
Adama". Teraz przed za nami znajduje się nasze Najwyższe Ja. Trzyma swoje obie dłonie przed 
naszymi i transferuje energię. Podobnie, jak my pobiera ją z symbolu i z otoczenia, a następnie 
przekazuje ją na naszą dłoń. To bardzo silny strumień energii. Wytrzymajmy tak przez kilka minut, 
biernie odbierając napływającą energię i nadając jej jedynie ruch wirowy poprzez swoją dłoń. 
Uwolnijmy swoje myśli. Nie skupiajmy się już nad niczym. Wykorzystajmy teraz swoją umiejętność 
wywoływania Strumienia Obrazów. Po prostu biernie obserwujmy wszystko, co się pojawia: obra-
zy, myśli, odczucia. Pozwólmy im dryfować w umyśle. Po prostu wyłączmy swoją czuwającą świa-
domość. 

Kiedy uznamy za stosowne układamy obie dłonie z powrotem na udach, wewnętrznymi stro-
nami w dół. Odprężamy się i pozwalamy sobie na chwilę zupełnej bezczynności i bierności. „Odłą-
czamy" się mentalnie od symbolu. Jeśli uznamy, że wystarczy, tradycyjnie przekazujemy całej 
grupie mentalny wyraz wdzięczności za współudział w inicjacji i dawkę sympatii dla wszyst-
kich. Pomyślmy, że w tej samej chwili swoją inicjację zakończyli wszyscy i każdy przesyła takie 
same uczucia także do nas.  

   Po zakończeniu inicjacji rozruszajmy się trochę i mentalnie „oderwijmy" od wszystkiego, co 
związane z ćwiczeniem. Pozwólmy energii działać w podświadomości i zajmijmy się sporządze-
niem notatek. 

4 Tydzień 
Czwarty tydzień poświęcamy na kolejne ćwiczenia wizualizacji, dzięki czemu możemy uzyskać 

dostęp do rozmaitych form pomocy i informacji zwykle dla nas niedostępnych lub nieczytelnych. W 
drugiej połowie tygodnia zajmiemy się czakrą serca. 

Teoria uzdrawiającego dotyku i „świątyni dumania” 

   Nauczyliśmy się już całkiem sprawnie transferować energię. Teraz będziemy potrzebowali 
pomocy drugiej osoby. Znalezienie takiej (szczególnie, kiedy dowie się, o co chodzi) może nie być 
łatwe, więc w razie jej braku musimy wystarczyć sobie sami. 

   Wiemy już z własnego doświadczenia, że najczulszym odbiornikiem energii (a także najlep-
szym jej emiterem) są dłonie. To właśnie dlatego niemal wszystkie systemy uzdrawiania energią 
opierają się na dotyku. Kiedy więc znajdziemy już chętną osobę, pozwólmy jej położyć się wygod-
nie (pozycja leżąca jest tutaj najlepsza, lecz może być też pozycja siedząca, choć znacznie utrud-
nia to doświadczenie), sami zaś staramy się przyjąć pozycję możliwie najwygodniejszą, pamiętając 
o wyprostowanym kręgosłupie. Początkowo wykonujemy ćwiczenie energetyzowania siebie, a na-
stępnie przykładamy dłonie do ciała partnera, kiedy mamy już pewność, że poziom energii w nas 
znacząco się podniósł. Jeśli osoba ta ma jakieś dolegliwości, próbujemy przyłożyć dłonie w to 
miejsce. W innym wypadku możemy spróbować przykładamy dłonie na czole (nasady dłoni na 
czoło, palce na policzkach przy nosie), na skronie (podobnie, ale po bokach głowy), na klatkę pier-
siową (jedna dłoń na jednej piersi, druga na drugiej, lub nakładamy je od frontu i tyłu, stojąc z boku 
„pacjenta"), lub na jamę brzuszną (jak wyżej, tylko niżej).  

   Przed ćwiczeniem należy dokładnie umyć dłonie (nie tylko ze względów higienicznych, ale 
również symbolizując oczyszczenie, a także zwiększając w sobie uczucie obecności energii). Dło-
nie przykładamy całymi powierzchniami, ale nie muszą one dotykać powierzchni ciała, można 
zachować dystans około centymetra. Przy każdej pozycji dążymy do uzyskania rezonansu często-
tliwościowego wspomaganego intencją uleczenia drugiej osoby, przywrócenia harmonii itp. W każ-
dej pozycji robimy to dokładnie tak długo, jak sami uznamy za stosowne. Po zakończeniu ćwicze-
nia prosimy partnera o opisanie wrażeń (uzyskujemy komunikat zwrotny). W większości przypad-
ków jest o czym posłuchać. 

   Powyższe ćwiczenie nie jest obowiązkowe, jednakże jest to najlepszy sposób przekonania 
się, że to naprawdę działa. Poza tym rezonans żywych organizmów zwiększa potencjał energe-
tyczny, więc i dla nas może to być ćwiczenie dobroczynne, jeśli będziemy pamiętać o tym, aby 
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utrzymywać swój potencjał na wysokim poziomie. Przypominam zatem o zasadach BHP  (pobiera-
niu energii z zewnątrz za pomocą sprzężenia zwrotnego z rzeczywistością niejawną5). 

Do poprawy swoich wyników i prób kontaktu z naszymi „duchowymi opiekunami" (cokolwiek 
rozumiemy pod tym pojęciem) można użyć techniki zwanej  „laboratorium”, z którą możemy zapo-
znać się w systemie samokontroli umysłu metodą Jose Silvy. Najprościej rzecz ujmując „laborato-
rium” to pewnego rodzaju wirtualne pomieszczenie wyposażone w odpowiednie „pomoce" po-
trzebne do realizacji tego rodzaju zadania, a więc każdy wyposaża je według własnego uznania. 
Pomieszczenie to powstaje w naszym umyśle w procesie wizualizacji (wyobrażania sobie).  

Można też skorzystać z nieco innej techniki, zwaną „świątynią dumania". Ma ona sprawić, aby 
nasze bezpośrednie otoczenie było przyjemne, przyjazne i bezpieczne. Pozostawia się w niej każ-
demu z uczestników maksimum swobody w zakresie stosowanych  środków, ponieważ w dużej 
mierze zależeć one będą od indywidualnego światopoglądu. 

Ćwiczenie 7 – „Świątynia Dumania” 
W tym ćwiczeniu potrzebować będziemy dużo spokoju i cierpliwości, ale zyskujemy praktycz-

nie nieograniczone pole do popisu. Przyjmujemy rozluźnioną pozycję (jak najwygodniejszą, lecz z 
zachowaniem poznanych już zasad). W pierwszej kolejności energetyzujemy się, łączymy się z 
symbolem i grupą współuczestniczącą (wystarczy, jeśli ją sobie wyobrazimy, gdyż zawsze może-
my dokooptować do ćwiczenia kogoś, kto medytuje – czas i miejsce nie ma znaczenia).  

W fazie właściwej ćwiczenia stwarzamy wokół siebie (i grupy) mentalną „kopułę światła". Wy-
obrażamy sobie, że tworzy ona kulistą czaszę, w jej centrum znajduje się symbol, a po obwodzie 
rozmieszczeni są uczestnicy tej medytacji. Kopuła ta działa ochronnie przed wszelkimi złymi wpły-
wami z zewnątrz, a jednocześnie pobiera z zewnątrz energię korzystając ze sprzężenia zwrotnego 
hipersfery. Można ją wizualizować np. w postaci rozdymającego się od środka symbolu „świetliste-
go balonu", rosnącego do momentu objęcia światłem całej grupy. 

„Kopuła" ta ma również działanie filtrujące, pozwala wnikać do wewnątrz wszelkim ZAPRO-
SZONYM, dobrym bytom, a powstrzymuje wszelkie nieproszone i złe. Nie ma tu znaczenia nasze 
subiektywne odczucie dobroci, wstęp dozwolony jest wyłącznie dla OBIEKTYWNIE pozytywnych i 
nie my będziemy je rozpoznawać. 

Załóżmy, że udało nam się już utworzyć naszą „świątynię". Kolejnym krokiem jest prośba o 
opiekę i pomoc. Nie ma znaczenia w kim każdy z nas pokłada ufność. Dla jednych będzie to Anioł 
Stróż, dla innych Duch Opiekuńczy, dla jeszcze innych Najwyższe Ja, Nadświadomość itp. Spró-
bujmy z nim „porozmawiać", a przede wszystkim poprośmy o pomoc i opiekę. Jest to potężne na-
rzędzie w drodze rozwoju naszej wielowymiarowej świadomości. Potężniejsze, niż komukolwiek z 
nas mogłoby się wydawać. Ćwiczenie to staramy się wykonywać tak często, jak to możliwe. Spró-
bujmy potem sprecyzować nasze odczucia towarzyszące kontaktom z tą istotą. 

Teoria czakry serca 

Tradycyjnie czakra ta uważana jest za kolejny węzeł energetyczny w naszym ciele, odpowie-
dzialny za: zdolność współodczuwania, zestrojenia, współbrzmienia. Poprzez to centrum dostrze-
gamy piękno natury, harmonię w muzyce, sztuce, literaturze. W nim obrazy, dźwięki i słowa są 
przemieniane w uczucia. W swojej oczyszczonej i w pełni otwartej formie czakra ta jest uosobie-
niem prawdziwej, bezwarunkowej miłości. To centrum promieniuje na zewnątrz energią, która dzia-
ła na ludzi spontanicznie, lecząco i przeobrażająco. Znajduje się mniej więcej po środku klatki pier-
siowej na wysokości serca.  

Ćwiczenie 8 – pobudzenie czakry serca 
Siadamy wygodnie w tradycyjnej już pozycji. Odprężamy się, relaksujemy, uspokajamy ciało i 

umysł. Następnie przechodzimy do napełniania energią siebie, a potem symbolu. Pamiętamy o 
obecności pozostałych uczestników grupy zgromadzonych wokół symbolu. Nie musimy ich wizua-
lizować, a jedynie mieć świadomość, że są z nami. W kolejnym etapie wykonujemy wizualizację 
wiru energii od prawej dłoni do twarzy, utrwalamy ten efekt, a następnie zniżamy tę dłoń do wyso-
kości serca. Zbliżamy ją na odległość 2-3 centymetrów i przekazujemy energię w kierunku klatki 
piersiowej, nie zapominając o pobieraniu jej z otoczenia. Możemy próbować lekko zbliżać i oddalać 
dłoń, obserwując jednocześnie czy pojawiają się jakieś zmiany w odczuciach, a jeśli tak, to jakie. 

 
5 Podczas rezonansu częstotliwościowego osoby leczącej i leczonej potencjał energetyczny uzdrowiciela zwiększa 

częstotliwość wibracji ciała pacjenta, stymulując jego system samonaprawczy. Jeśli uzdrowiciel zapomni o pobieraniu 
energii z próżni fizycznej, przekazując swą energię pacjentowi obniży częstotliwość wibracji własnego ciała [przyp. DAR]. 
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Kiedy uznamy za stosowne, przerywamy transfer, kładziemy dłoń na udzie (wnętrzem w dół), roz-
luźniamy się i uspokajamy swój organizm i umysł. Następnie przesyłamy grupie tradycyjne po-
dziękowania za współudział w ćwiczeniu i mentalne wyrazy sympatii.  

Na koniec wstańmy, rozruszajmy mięśnie barku i kręgosłupa, przejdźmy się przez jakiś czas 
po pokoju, a następnie wykonajmy ćwiczenie jeszcze raz. Po każdym ćwiczeniu sporządzamy no-
tatki z dokładnym opisem odczuć, emocji i wszelkich innych zjawisk, jakie się pojawiły w czasie 
wykonywania tego ćwiczenia. 

Inicjacja czakry serca 

      Przyjmujemy pozycję według wcześniejszych opisów. Przez chwilę nie skupiamy się nad 
niczym, nie wykonujemy żadnego wysiłku fizycznego ani psychicznego. Po prostu pozwalamy ciału 
i umysłowi odpocząć, zwolnić, zrelaksować się. Regulujemy oddech, ma być spokojny. Poczujmy 
napełniającą nas z każdym oddechem energię. Poczujmy ją w całym ciele i przez chwilę pozwólmy 
dominować temu uczuciu ponad wszystkimi innymi. Niech pogłębia się z każdym oddechem.  

   Teraz wykonujemy „ładowanie" symbolu. Czujemy obecność innych uczestników, ale nie 
próbujemy ich wizualizować ani w jakikolwiek sposób zmuszać się do dostrzegania ich. Po prostu 
mamy świadomość, że tu są i robią to samo, a ich energia nas wspomaga.  

   Kładziemy dłonie z powrotem na udach (wewnętrzną stroną w dół). Odprężamy się przez 
chwilę, staramy się jak najbardziej wyciszyć i uspokoić. Nie myślimy o niczym konkretnym, a jeśli 
jakiekolwiek myśli się pojawiają, ignorujemy je. Staramy się być jak otwarte, puste naczynie spo-
dziewające się napełnienia, biernie oczekujemy. 

   Lewą dłoń odwracamy wewnętrzną stroną w górę (trzymając ją cały czas na udzie), przez tę 
dłoń będziemy pobierać energię z symbolu (oprócz tej, którą pobieramy z otoczenia). Wyobrażamy 
sobie strumień energii płynący od symbolu do dłoni, a z niej do wnętrza całego ciała, a szczególnie 
do prawej dłoni. Prawą dłoń unosimy do góry tak, aby jej wewnętrzna strona znalazła się przed 
oczami. Wyobrażamy sobie, że emanująca z niej energia wiruje w kierunku twarzy zgodnie z ru-
chem wskazówek zegara. Nie zapominamy o pobieraniu energii zarówno z symbolu przez lewą 
dłoń, jak i z otoczenia. Pozostajemy tak przez chwilę, utrwalając to wyobrażenie i związane z nim 
odczucia. Energia wiruje zgodnie z ruchem wskazówek zegara od dłoni w kierunku twarzy. Jeśli 
uznamy, że wyobrażenie to jest już stosunkowo trwałe możemy przystąpić do następnej fazy.  

Opuszczamy prawą dłoń nieco niżej, tuż przed czakrą serca. Nie zapominamy o wirującej 
energii, cały czas wiruje tak samo, lecz teraz od dłoni do klatki piersiowej. Wykonujemy spokojne, 
głębokie oddechy i wczuwamy się w ten wir energii. Czujemy go, jak ociera się o żebra. Teraz 
przed nami pojawia się nasz przewodnik (Najwyższe Ja, Anioł Stróż itp.). Trzyma swoje obie dłonie 
przed naszą klatką piersiową i przekazuje energię na naszą dłoń. To bardzo silny strumień energii. 
Wytrzymujemy tak przez kilka minut biernie odbierając napływającą energię i nadając jej jedynie 
ruch wirowy poprzez dłoń. Uwalniamy myśli, nie skupiamy się na niczym. Wykorzystujemy teraz 
umiejętność wywoływania Strumienia Obrazów i biernie obserwujemy wszystko, co się pojawia: 
obrazy, myśli odczucia. Pozwalamy im dryfować w umyśle, wyłączając swoją świadomość. 

   Kiedy uznamy za stosowne, układamy obie dłonie z powrotem na udach, wewnętrznymi 
stronami w dół. Odprężamy się i pozwalamy sobie na chwilę zupełnej bezczynności i bierności. 
„Odłączamy" się mentalnie od symbolu. Jeśli uznamy, że wystarczy, tradycyjnie przekazujemy 
całej grupie mentalny wyraz wdzięczności za współudział w inicjacji i dawkę sympatii dla 
wszystkich. Wyobrażamy sobie, że w tej samej chwili swoją inicjację zakończyli wszyscy i każdy 
przesyła takie same uczucia innym. Po zakończeniu inicjacji rozruszajmy się trochę, mentalnie 
„odrywając" się od wszystkiego. Pozwalamy energii działać w podświadomości i zajmujemy się 
sporządzeniem notatek.  

5 Tydzień 

Teoria – aura 

Przechodzimy do zagadnienia widzenia aury. W zależności od tego, jaki światopogląd przyj-
miemy, jest to albo wielowymiarowe pole elektromagnetyczne łączące nas z całością wszechświa-
towej hipersfery albo „energetyczny wzorzec” naszego fizycznego ciała. A skoro potrafimy już to 
pole odczuwać i przekazywać jego energię zarówno na przedmioty jak i istoty żywe, co stoi na 
przeszkodzie, abyśmy spróbowali także go widzieć? Podstawowa trudność realizacji tego zamie-
rzenia polega na tym, że będzie do tego potrzebna aktywacja postrzegania pozazmysłowego. 
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Dlaczego zakładamy, że coś niewidzialnego dla oczu może być jednak przez nas widziane? 
Nauka wyprzedzająca już wykazała, że postrzeganie pozazmysłowe jest fundamentalną funkcją 
życiową, więc każdy człowiek posiada naturalną zdolność odbioru zjawisk znajdujących się 
poza granicami zasięgu pięciu podstawowych zmysłów. Wykonane ćwiczenia sprawiły, że już 
poszerzyliśmy w sobie zdolność odbioru bodźców podprogowych. Oznacza to, że obecnie nasza 
zdolność percepcji rzeczywistości może być szersza niż nam się wydaje. Zdolność ta została stłu-
miona przez wykształcenie się zmysłów ciała, ale nie jest bezpowrotnie utracona. Przy odrobinie 
wysiłku uzyskać możemy dostęp do znacznej części tych ukrytych zasobów, a wśród nich także 
zdolność widzenia aury. Zdolność ta jest w pewnej mierze powiązana ze umiejętnością odczuwa-
nia energii biopola, przy czym istnieją co najmniej dwa sposoby jej rozwoju. Jeden z nich opiera się 
na rozpoznawaniu zasięgu i kształtu aury za pomocą rąk. Wodzimy wówczas dookoła ludzkiego 
ciała swoimi dłońmi tak długo, aż znajdziemy granicę aury na podstawie różnicy doznań odczuwa-
nych przez  nasze dłonie. Dopiero mając wstępnie wyrobiony pogląd o kształcie i wielkości bada-
nej aury, podchodzimy do prób jej wizualizowania. Można uznać, że jest to dość kontrowersyjny 
sposób, ponieważ może budzić zastrzeżenia w kwestii obiektywizmu badanego zjawiska. Mogą 
być one nawet spore, gdyż odczucia w dłoniach wcale nie muszą być związane z aurą, lecz z ja-
kimś zgoła innym zjawiskiem. Jedyną zaletą tej metody jest łatwość, z jaką osiągają w niej wyniki 
osoby, które w bardzo dobrym stopniu opanowały odczuwanie obecności energii.  

Można też skorzystać z techniki  podchodzącej do tego zagadnienia z innej strony. Początko-
wo uczymy się dostrzegać podstawowe (monochromatyczne) widmo aury, a później określać do-
kładniejszy jej zasięg i kształt, a nawet dominujące barwy. W tej drugiej technice poleca się wyko-
nywać to ćwiczenie, gdy mamy do „dyspozycji" przez około pół godziny nieruchomą postać czło-
wieka na jasnym tle (np. ściany). Wykonując to ćwiczenie po raz pierwszy warto podnieść swój 
stan energetyczny w znany już sposób.  

Można się zastanawiać, po co nam widzenie aury? Istotnym bodźcem może być sam fakt, że 
zaobserwujemy coś, czego nie widzą inni. W aurze jednak bardzo wyraźnie odbijają się wszelkie 
dolegliwości ciała, co daje olbrzymie możliwości diagnostyki chorób zanim się one ujawnią 
objawowo. Kolor i kształt aury jest też bezbłędnym wskaźnikiem samopoczucia i emocji jej właści-
ciela. Powie nam, czy dana osoba jest teraz radosna, zła, czy może smutna. Jej kolor odkryje 
przed nami predyspozycje psychiczne i typ osobowości jej właściciela. Przy sporej wprawie można 
ujrzeć nawet byty subtelne (niewidzialne dla zmysłu wzroku), przy czym umiejętność ta wzrasta w 
stanie hipnozy (transu) lub hipnagogicznym (na granicy jawy i snu). 

Ćwiczenie 9 – próby dostrzegania aury 
Poniżej prezentuję dwa ćwiczenia, które można stosować zamiennie. Pierwsze wymaga 

obecności drugiej osoby, drugie można wykonywać samodzielnie. W obu dobrze jest przed rozpo-
częciem podnieść swój potencjał energetyczny, a w drugim wypadku zdecydowanie zwiększa to 
jego skuteczność. Jest to zaledwie wstęp do zagadnienia widzenia aury, jednakże osoby bardziej 
uzdolnione już po tych ćwiczeniach powinny nieźle sobie radzić z jej postrzeganiem.  

• Ćwiczenie A: 
     Wykorzystujemy lub aranżujemy sytuację, w której możemy dowolnie długo wpatrywać się w 
jakąś osobę znajdującą się na jednolitym, w miarę jasnym tle. W ostateczności można posłużyć się 
w tym celu własnymi dłońmi wyciągniętymi daleko przed siebie. Nie skupiamy wzroku na tej oso-
bie, lecz gdzieś daleko poza nią. Pozwalamy wzrokowi odprężyć się tak, jak w sytuacji, gdy jeste-
śmy bardzo zamyśleni, czyli kierujemy w tę stronę wzrok, ale nie patrzymy. Nie skupiamy się na 
niczym, nie wysilamy w żaden sposób, dopóki nie zaczniemy widzieć wokół obserwowanej osoby 
(lub własnych dłoni) pewnego rodzaju „halo" zwykle jaśniejszego od tła. Kiedy osiągniemy ten 
etap, możemy tak manipulować wzrokiem, aby uzyskać jak najlepszy obraz. Jeśli „halo" nagle 
zniknie (a na początku będzie się to zdarzać często) rozpoczynamy od nowa. Powtarzamy to ćwi-
czenie w każdej nadarzającej się sytuacji tak, aby uzyskać całkowitą biegłość w dostrzeganiu tej 
otoczki. Na początku widzimy monochromatyczne widmo aury, niespolaryzowane, a więc niepo-
siadające własnej, konkretnej barwy. Dopiero kolejne ćwiczenia będą rozwijać tę umiejętność na 
tyle, abyśmy zaczęli dostrzegać kolory składowe aury. 

• Ćwiczenie B: 
     Siadamy w lekko zaciemnionym (ale nie ciemnym) pomieszczeniu. Źródło światła powinno zna-
leźć się za plecami (w żadnym wypadku przed oczami). Może to być okno, żarówka, świeczka lub 
dowolne inne źródło. Wyciągamy przed siebie (na około 30 centymetrów) dłonie tak, aby palce 
wskazujące dotykały się czubkami, a pozostałe były „zwinięte" (jak przy wskazywaniu palcem). 
Przez cały czas przesyłamy energię do dłoni, a zwłaszcza do tych dwóch wyprostowanych palców. 
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Staramy się, aby dłonie znalazły się na jednolitym tle, o niezbyt ciemnym kolorze (np. ściana). 
Ustawiamy wzrok tak, jak w ćwiczeniu A (czyli daleko poza dłońmi), a następnie bardzo powoli 
odsuwamy od siebie dłonie tak, aby pomiędzy palcami wskazującymi powstała, a następnie bar-
dzo powoli rozszerzała się wolna przestrzeń. Kiedy oddalimy je na odległość 2-3 centymetrów, 
zaczynamy je przybliżać aż do zetknięcia się. Powtarzamy to kilkakrotnie. Jeśli uzyskamy satys-
fakcjonujące wyniki, możemy powtórzyć ćwiczenie z większą liczbą stykających się palców. Cały 
czas pamiętamy o dopływie do nich energii. 

Teoria czakry splotu słonecznego i płciowej 

• Czakra splotu słonecznego znajduje się między dolną krawędzią mostka a pępkiem. Odpo-
wiedzialna jest za naszą emocjonalność. Kiedy działa prawidłowo, jesteśmy zrównoważeni 
emocjonalnie, a w przypadku jej zaburzeń emocje przejawiane są w wybuchowy sposób. Splot 
to także nasze centrum energetyczne, słońce wewnątrz nas, które świadczy o witalności i sile.  
Jej pełne otwarcie oznacza radość, wdzięczność, szacunek, dostatek, poczucie pełni, ciepło, 
przebaczenie, światłość, czystość. Odpowiada też za wrażliwość na wpływy wielowymiarowego 
środowiska, pamięć uczuć, wspomnienia podróży mentalnych.  

• Czakra płciowa znajduje się około 2 cm poniżej pępka. To centrum pierwotnych emocji, energii 
seksualnej i sił twórczych. Nasze relacje międzyludzkie, zwłaszcza te wobec przeciwnej płci są 
zdecydowanie naznaczone działaniem tej czakry. Jeśli czakra funkcjonuje prawidłowo jesteśmy 
otwarci, naturalni, twórczy. Wszelkie blokady w sferze seksualnej kodują się w tej czakrze. Jej 
pełne otwarcie oznacza bezpieczeństwo, ugruntowanie, życzliwość, akceptację, zgodę, nieza-
leżność, wygodę, zadowolenie, przyjemność, światłość, czystość. Na poziomie wielowymiaro-
wym odpowiada za podstawowe rozumienie cyklu tworzenia i niszczenia, narodzin i śmierci 

 

 Gdy zajmujemy się pracą z energią, a konkretnie pobudzaniem za jej pomocą podstawowych 
czakr człowieka, może się wydawać, że nie ma to większego związku z naszym samorozwojem. 
Jest to złudzenie. Powinniśmy już zorientować się, że ich pobudzanie ułatwia każde kolejne ćwi-
czenie, usprawnia wyczuwanie energii w ciele. Kultura techniczna zachodu skupia się na trosce o 
ciało w celu jego sprawniejszego działania, kładąc szczególny nacisk na układy krążenia, odde-
chowy, limfatyczny, trawienny i nerwowy. Nie zajmuje się praktycznie zupełnie układem energe-
tycznym naszego biopola (wielowymiarowego pola kwantowego). Tymczasem ma ono ogromne 
znaczenie w procesach życiowych naszego organizmu. Z jednej strony wyraźnie wpływa ono na 
zachowanie układu nerwowego (a pośrednio także na pozostałe), z drugiej zaś oś energetyczna 
(podwójny kanał sprzężenia zwrotnego z rzeczywistością niejawną), na której pod kątem prostym 
ustawione są czakry gruczołów wydzielania wewnętrznego (przysadki mózgowej, szyszynki, tar-
czycy, grasicy, nadnerczy, gruczołów płciowych) stanowi zarazem oś wirującego wielowymia-
rowego pola kwantowego naszego ciała o kształcie toroidu (naszej aury). 

W „normalnym" stanie jest ono niewyczuwalne i jakby „uśpione". Trudno w takim stanie reali-
zować cokolwiek z jego pomocą (na przykład dokonywać podróży mentalnych lub korzystać z fe-
nomenów anomalnych). Jeśli wyobrazimy sobie, że do naszej ręki nie dopływa krew powodując jej 
martwicę, łatwo zrozumieć, jak kolosalne znaczenie ma przywrócenie prawidłowego krążenia w 
naszym biopolu. Jego aktywacja jest dla nas zagadnieniem priorytetowym. To po prostu wstęp 
do możliwości, jakie się przed nami otwierają.  

Już podjęliśmy pierwsze próby postrzegania pozazmysłowego (widzenie aury), a możemy 
również rozwijać inne zdolności anomalne (prekognicja, samouzdrawianie czy channeling). To 
tylko początek, więc nie zrażajmy się, jeśli te próby nie przyniosą od razu pożądanych rezultatów. 
Cel jest zawsze w zasięgu naszych umysłów, jeśli będziemy konsekwentnie do niego dążyć. Czę-
sto po pierwszych efektach, nachodzą nas wątpliwości, czy odbierane przez nas wrażenia są 
prawdziwe, czy jedynie subiektywne. Odpowiedź może być dla wielu zaskakująca, ponieważ są 
one dokładnie takie, jak sama rzeczywistość, a zatem są subiektywno-obiektywne i zależne od 
obserwatora. To, czego doznajemy, jest produktem pracy naszego umysłu, ale nie byłoby ich, 
gdyby nie obecność wokół nas wielowymiarowej hipersfery dysponującej niewyczerpalnym poten-
cjałem energetyczno-informacyjnym, dostępnym dla nas w każdym punkcie czasoprzestrzeni dzię-
ki niezliczonym sprzężeniom zwrotnym z rzeczywistością niejawną w obrębie naszych ciał i poza 
nim. Nawet ten sam film obejrzany przez dwie różne osoby może wywołać różne wrażenia, skoja-
rzenia, uczucia i przez to zostanie inaczej odebrany i zapamiętany.  
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Ćwiczenie 10 – pobudzenie czakr splotu słonecznego i płciowej 
Siadamy wygodnie w tradycyjnej już pozycji. Odprężamy się, relaksujemy, uspokajamy ciało i 

umysł. Następnie przechodzimy do podwyższania naszego energetycznego potencjału, a potem 
symbolu. Pamiętamy o obecności pozostałych uczestników grupy zgromadzonych wokół symbolu. 
Nie musimy ich wizualizować, wystarczy mieć świadomość, że tutaj są. W kolejnym etapie wyko-
nujemy wizualizację wiru pola energii od prawej dłoni w kierunku twarzy, utrwalamy ten efekt, a 
następnie zniżamy tę dłoń do wysokości czakry splotu słonecznego (tuż poniżej mostka, a powyżej 
pępka). Zbliżamy ją na odległość 2-3 centymetrów i przekazujemy energię w kierunku brzucha, nie 
zapominając o pobieraniu jej z otoczenia. Możemy lekko zbliżać i oddalać dłoń obserwując jedno-
cześnie czy pojawiają się jakieś zmiany w odczuciach, a jeśli tak, to jakie. 

   Następnie nie przerywając transferu energii obniżamy rękę jeszcze niżej – na wysokość oko-
ło 2 cm poniżej pępka i kierujemy ją w kierunku ciała. I w tym wypadku możemy regulować odle-
głość dłoni od skóry, obserwując pojawiające się odczucia. 

   Kiedy uznamy za stosowne, przerywamy transfer, kładziemy dłoń na udzie (wnętrzem w 
dół), rozluźniamy się i uspokajamy swój organizm oraz umysł. Następnie przesyłamy grupie tra-
dycyjne podziękowania za współudział w ćwiczeniu i mentalne wyrazy sympatii. Po zakoń-
czeniu ćwiczenia wstańmy, rozruszajmy mięśnie barku i kręgosłupa, przejdźmy się po pokoju, po 
czym wykonajmy ćwiczenie jeszcze raz. Po każdym ćwiczeniu sporządźmy notatki z dokładnym 
opisem odczuć, emocji i wszelkich innych zjawisk, jakie się w tym czasie pojawiły. 

Inicjacja czakry splotu słonecznego i płciowej  

   Przyjmujemy pozycję według wcześniejszych opisów. Przez chwilę nie skupiamy się nad ni-
czym, nie wykonujemy żadnego wysiłku fizycznego ani psychicznego. Pozwalamy ciału i umysłowi 
odpocząć, zwolnić, zrelaksować się. Regulujemy oddech, ma być spokojny. Czujemy napełniającą 
nas z każdym oddechem energię. Czujemy ją w całym ciele i przez chwilę pozwalamy dominować 
temu uczuciu ponad wszystkimi innymi. Pogłębiamy je z każdym oddechem. Teraz wykonujemy 
„ładowanie" symbolu. Czujemy obecność innych, ale nie próbujemy ich wizualizować, nie zmu-
szamy się do dostrzegania ich. Po prostu mamy świadomość, że tu są i robią to samo. Wiemy, że 
ich energia nas wspomaga.  

   Kładziemy dłonie z powrotem na udach (wewnętrzną stroną w dół). Odprężamy się przez 
chwilę, staramy się jak najbardziej wyciszyć i uspokoić. Nie myślimy o niczym, a jeśli jakiekolwiek 
myśli pojawiają się, ignorujemy je. Staramy się być jak otwarte puste naczynie, spodziewające się 
napełnienia. Biernie oczekujemy. 

   Lewą dłoń odwracamy wewnętrzną stroną w górę (trzymając ją cały czas na udzie), ponie-
waż przez tę dłoń będziemy pobierać energię z symbolu, a także z otoczenia. Wyobrażamy sobie 
strumień energii płynący od symbolu do dłoni, z niej do całego wnętrza ciała, a szczególnie do 
prawej dłoni. Prawą dłoń unosimy do góry tak, aby jej wewnętrzna strona znalazła się przed ocza-
mi. Wyobrażamy sobie, że emanująca z niej energia wiruje w naszym kierunku zgodnie z ruchem 
wskazówek zegara. Nie zapominamy o pobieraniu energii zarówno z symbolu przez lewą dłoń, jak 
i z otoczenia. Pozostajemy tak przez chwilę, utrwalając to wyobrażenie i związane z nim odczucia. 
Energia wiruje zgodnie z ruchem wskazówek zegara od dłoni w kierunku twarzy. Jeśli uważamy, 
że wyobrażenie to jest już stosunkowo trwałe, możemy przystąpić do następnej fazy.  

Opuszczamy dłoń nieco niżej. Niech znajdzie się tuż przed czakrą splotu słonecznego. Nie 
zapominamy o wirującej energii! Cały czas wiruje ona tak samo, teraz od dłoni do brzucha. Wyko-
nujemy spokojne, głębokie oddechy i wczuwamy się w ten wir energii. Czujemy go, jak ociera się o 
brzuch. Teraz przed nami znajduję się nasz duchowy opiekun. Trzyma swoje obie dłonie przed 
naszymi i przekazuje energię. To bardzo silny strumień energii. Wytrzymujemy tak przez kilka mi-
nut biernie odbierając napływającą energię i nadając jej jedynie ruch wirowy poprzez dłoń. Uwal-
niamy myśli. Nie skupiamy się już nad niczym. Wykorzystujemy teraz swoją umiejętność wywoły-
wania Strumienia Obrazów i biernie obserwujemy wszystko, co się pojawia: obrazy, myśli odczu-
cia. Pozwalamy im dryfować w umyśle, wyłączając świadomość. 

   Następnie obniżamy dłoń jeszcze niżej, do czakry płciowej i powtarzamy cały proces. 
   Kiedy uznamy za stosowne, kładziemy obie dłonie z powrotem na udach wewnętrznymi 

stronami w dół. Odprężamy się i pozwalamy sobie na chwilę zupełnej bezczynności i bierności. 
„Odłączamy" się mentalnie od symbolu. Jeśli uznamy, że wystarczy, tradycyjnie przekazujemy 
całej grupie mentalny wyraz wdzięczności za współudział w inicjacji i dawkę sympatii dla 
wszystkich. Czujemy, że w tej samej chwili swoją inicjację zakończyli wszyscy i każdy przesyła 
takie same uczucia także do nas. Po zakończeniu inicjacji rozruszajmy się trochę i mentalnie „ode-
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rwijmy" od wszystkiego. Pozwalamy energii działać w podświadomości i zajmujemy się sporzą-
dzeniem notatek. 

6 Tydzień 
Ten tydzień będzie czasem intensywnego przygotowania do podnoszenia Kundalini. Im więcej 

pracy włożymy w te przygotowania, tym większy efekt przyniesie ćwiczenie ostatnie i ostatnia ini-
cjacja. W tym tygodniu zajmiemy się aktywacją czakry podstawy, a następnie podniesieniem jej 
stanu energetycznego na możliwie jak najwyższy poziom. Kolejne ćwiczenie poświęcone zostanie 
powtórzeniu pracy kolejno ze wszystkimi czakrami, ze szczególnym uwzględnieniem czakry pod-
stawy. Oba ćwiczenia w tym tygodniu mają fundamentalne znaczenie dla ostatniego ćwiczenia i 
ostatniej inicjacji wieńczącej całość. Od tego, jak bardzo przyłożymy się do ich wykonywania, zale-
ży, jak mocno zadziała ostatnia inicjacja. Warto, aby każde z tych ćwiczeń zostało wykonane mi-
nimum 5 razy w tym tygodniu. 

Teoria czakry podstawy 

Czakra ta znajduje się u podstawy kręgosłupa. Teoretycznie znajduje się ona dokładnie po 
przeciwnej stronie kręgosłupa w stosunku do czakry korony (pomiędzy odbytem, a narządami 
płciowymi), lecz praktycznie możemy aktywować ją nieco inaczej. W tym celu proces ten będziemy 
prowadzić oddziałując na jej przedni i tylny aspekt, wizualizując równocześnie podstawę wiru Kun-
dalini między nimi. Aspekt przedni tej czakry znajduje się u mężczyzn na wysokości nasady (górnej 
części) penisa. U kobiet przyjmuje się odległość około 2-3 palców powyżej dolnej części narządów 
płciowych. Aspekt tylny czakry znajduje się u obu płci mniej więcej na wysokości kości ogonowej. 

   Czakra ta związana jest z ziemią, ugruntowaniem, substancjalną materią. Jeśli pracuje pra-
widłowo to nasze życie oparte jest na solidnym gruncie, jeśli jest nadczynna to ludzie mają skłon-
ność do zachłanności w odniesieniu do stanu posiadania i nadużywania tzw. ziemskich przyjem-
ności. Te kwestie dla nich najbardziej się liczą i stanowią odbicie w ich trybie życia, to jedyna ich 
rzeczywistość. Gospodarka rabunkowa Ziemi jest między innymi efektem nadczynności czakry 
podstawy u ludzi. Jeśli czakra pracuje za słabo ludzie mają tendencję do uciekania od spraw ziem-
skich, wręcz „odlatują”, nie czując związku z Ziemią. Niektórzy ludzie uważają dolne czakry za 
„nieduchowe”, a nawet nieczyste, co prowadzi do ich słabego rozwoju, a w konsekwencji do pro-
blemów w zwykłym codziennym życiu. Człowiek jest boską istotą w całości i nie po to wcielamy się 
w ciała organiczne, aby przed tym uciekać. Nie ma takiego aspektu naszego umysłu ani części 
ciała, która niegodna byłaby naszego boskiego pochodzenia i posłannictwa! 

Pełne otwarcie tej czakry oznacza zdrowie, moc, spełnienie, błogość, światłość, czystość. 
Związane z nią narządy to nadnercza i narządy płciowe. Zasila energią cale nasze ciało orga-

niczne: kości, mięśnie, krew i organy wewnętrzne. Wpływa na ogólną witalność, ciepłotę ciała oraz 
prawidłowy rozwój niemowląt i dzieci. Jest to ośrodek instynktu samozachowawczego. 

   Najważniejszym aspektem tej czakry zgodnie z tradycją Wschodu jest jednak fakt, że jest 
ona siedliskiem potężnej wewnętrznej energii każdego człowieka – Kundalini, czyli to jej ak-
tywacja warunkuje prawidłowe działanie dwukierunkowego (info-energetycznego) sprzężenia 
zwrotnego  z rzeczywistością niejawną. Warto w tym miejscu wspomnieć, że praktyka polegająca 
na podnoszeniu wiru energii przez wszystkie czakry aż do wyprowadzenie jej poza organizm w 
postaci podwójnego tunelu łączącego wszystkie aspekty fizyczne i duchowe człowieka, to jedno z 
największych osiągnięć medytacyjnych technik Wschodu. Otwiera to przed nami możliwość połą-
czenia w prawdziwą jedność całą naszą wielowymiarową świadomość, a także wszystkie nasze 
cząstkowe osobowości kolejnych inkarnacji, jeśli tylko potrafimy się do tego wydarzenia dobrze i 
starannie przygotować. To dlatego pakiet ćwiczeń w tym tygodniu jest tak ważny. 

   Najważniejsze w tych przygotowaniach jest uświadomienie sobie potęgi, jaka spoczywa 
uśpiona w naszej czakrze podstawy. Jest to potęga niewiarygodna, dlatego w tradycjach 
wschodnich uczniowie przygotowani byli przez wiele lat do jej rozbudzenia, aby nie przeżyć szoku 
energetycznego. My to rozbudzanie poprowadziliśmy inną drogą, praktycznie już od pierwszego 
dnia ćwiczeń obcowaliśmy z energią, więc jesteśmy na to gotowi. Można nawet powiedzieć, że 
każdy z nas rozbudzi ją w sobie dokładnie tak silnie, na ile sam jest gotów. Jeśli ćwiczyliśmy su-
miennie i z pełnym zaangażowaniem, podniesienie wirów tego międzywymiarowego potencjału 
odczujemy niczym grom z jasnego nieba, potęgę, moc i poczucie jedności. Poczujemy, jak energia 
wypełnia każdy atom naszego ciała. Nie ma czego się bać, ponieważ jest to najbardziej pozytywne 
odczucie procesu życiowego, wręcz ekstaza. Przeżywamy go praktycznie codziennie w mikroskali 
nawet o tym nie wiedząc. Tym razem skala tego zjawiska może być porażająca. 
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    Nawet jeśli braliśmy udział w ćwiczeniach biernie i bez większego zaangażowania, to jed-
nak coś w nas ulegnie zmianie, zmieni się stan naszej świadomości, co przełoży się na zmiany w 
naszym życiu. Jeśli nie zaobserwujemy żadnych skutków tego eksperymentu, żal możemy mieć 
wyłącznie do siebie. Wszyscy mamy szansę osiągnąć doznanie prawdziwie mistyczne i mam na-
dzieję, że nikt jej nie zmarnuje. To, co czyniliśmy do tej pory, teraz prowadzi nas do sukcesu.  

Pierwsze ćwiczenie tego tygodnia przebiegać będzie w sposób zbliżony, ale nieco inaczej niż 
dotychczas. Rozpoczynamy tradycyjnie w pozycji siedzącej. Witamy się ze wszystkimi uczestni-
kami, podnosimy potencjał energetyczny naszego ciała, przenosimy część tej energii do symbolu, 
a potem znów pobieramy energię z zewnątrz do siebie. W tym momencie wprowadzamy różnicę 
w postępowaniu. Ze względu na położenie czakry wstajemy. Jeszcze raz napełniamy siebie 
energią ze środowiska zewnętrznego, a następnie „uruchamiamy" wiry energii w obu dłoniach i 
przykładamy je: lewą do przedniego, a prawą do tylnego aspektu czakry podstawy. Tym ra-
zem podczas przekazu energii pobieramy ją z zewnątrz mentalnie, a nie jak dotychczas. 

 Aktywację wirów energetycznych dłoni wraz z jednoczesną wizualizacją kuli energii dokład-
nie między dłońmi prowadzimy tak długo i silnie, jak to możliwe. Wkładamy w ten proces wszystkie 
swoje siły i całą naszą wyobraźnię. Kończymy go zgodnie z dotychczasową tradycją. 

Ćwiczenie 11 – pobudzenie czakry podstawy 
   Przyjmujemy tradycyjną postawę. Wyciszamy się. Robimy to szczególnie starannie. Witamy 

się ze wszystkimi współuczestnikami. Podnosimy własny potencjał energetyczny, potem symbolu, 
a następnie znów swój. Pozostajemy tak chwilę, kontemplując energię wewnątrz siebie. Staramy 
się zachować zupełnie pusty i spokojny umysł. Następnie wstajemy powoli zachowując cały czas 
ten sam stan. Bierzemy kilka głębokich, powolnych oddechów, jeszcze podwyższając w tym czasie 
swój stan energetyczny. Jeszcze przez chwilę napawamy się tym stanem.  

Unosimy obie dłonie przed twarz i "uruchamiamy" na nich wiry energii (unikamy kierowania ich 
prosto na gałki oczne). Wizualizacja dwóch wirów może być nieco utrudniona, ale ważniejsze od 
niej jest nasze wewnętrzne przekonanie! Poczujmy ich moc, a następnie przykładamy dłonie do 
aspektów czakry podstawy: lewą dłoń do przedniego, prawą do tylnego. Przekazujemy energię z 
dłoni do punktu między nimi. Wykorzystujemy do tego całą swą moc. Wyobrażamy sobie i czujemy 
kulę ciepłej, świetlistej energii kumulującą się w tym punkcie, rosnącą i gęstniejącą z każdą chwilą. 
Czujemy, jak wypełnia przestrzeń pomiędzy łonem i kością ogonową, napierając na nie od we-
wnątrz. Czujemy jej ciepło i wibracje, widzimy pozazmysłowo jej ciepły blask. Wkładamy w to tyle 
siły, ile zdołamy (bez przymusu), kontemplując ten stan i wszelkie uczucia temu towarzyszące. Nie 
przejmujmy się reakcjami fizjologicznymi, jakie mogą temu towarzyszyć, a jeśli są przyjemne, trak-
tujmy je jako premię. W żadnym wypadku nie jest to coś wstydliwego lub grzesznego! Od-
czuwajmy to ćwiczenie jako przyjemne i relaksujące, a jednocześnie pobudzające. Wytrzymajmy 
tak długo, jak tylko potrafimy, a następnie rozluźnijmy się i usiądźmy z powrotem na krzesło przyj-
mując postawę początkową.  

Przez chwilę odpocznijmy, a następnie przekażmy grupie mentalne wyrazy wdzięczności 
za współudział w ćwiczeniu i pożegnanie. Poruszajmy się trochę, a następnie sporządźmy tra-
dycyjne notatki. Ćwiczenie powtarzajmy w odstępie co najmniej półgodzinnym. 

Teoria strojenia i równoważenia czakr 

   Jest to drugie ćwiczenie o fundamentalnym znaczeniu dla ostatniej inicjacji. Jest prostsze od 
poprzedniego i wymaga mniej energii, ale nie jest krótsze, ponieważ ma na celu synchronizację i 
zrównoważenie wszystkich siedmiu podstawowych czakr. Dzięki temu uzyskamy pełną drożność 
przepływu nośnika energii pomiędzy nimi. Ćwiczenie jest właściwie zbiorczym powtórzeniem ćwi-
czeń z każdą czakrą, więc nie wymaga szczegółowych wyjaśnień.  

Ćwiczenie 12 – strojenie i równoważenie czakr 
Tradycyjnie zaczynamy od pozycji początkowej i przywitania innych uczestników. Następnie 

podnosimy swój potencjał energetyczny, symbolu i znów swój. Przez chwilę kontemplujemy wy-
raźną obecność energii wewnątrz siebie i zmieniamy postawę na stojącą. 

Stojąc wykonujemy kilka głębokich, spokojnych oddechów. dodatkowo podnosząc swój stan 
energetyczny. Chwilę pozostajemy bez ruchu, a następnie unosimy obie dłonie na wysokość twa-
rzy. „Uruchamiamy" wiry energii w obu dłoniach, a następnie unosimy je ponad czakrę korony w 
ten sposób, aby lewa dłoń znalazła się na prawej. Przez chwilę przekazujemy energię z dłoni na 
czakrę korony, a następnie zamieniamy dłonie tak, aby prawa znalazła się na lewej. Powtarzamy 
proces przekazu energii i wybieramy, który z nich wydaje się nam bardziej skuteczny. Od tego 
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momentu posługujemy się już wyłącznie tym układem dłoni. Po dokonaniu wyboru jeszcze raz 
przekazujemy energię do czakry korony, a następnie płynnie obniżając dłonie i nie przerywając 
przekazu umieszczamy je na wysokości czakry trzeciego oka. Tu znów zatrzymujemy się przez 
chwilę. Potem obniżamy je do poziomu czakry gardła i znów na chwilę zatrzymujemy się. Następ-
nie w ten sam sposób przesuwamy dłonie na wysokość czakry serca, potem czakry splotu sło-
necznego, czakry płciowej i wreszcie czakry podstawy. Przy tej ostatniej rozdzielamy dłonie, 
umieszczając je w ten sposób, aby dłoń „górna" znalazła się na przednim aspekcie, a "dolna" 
- na tylnym. Cały proces przeprowadzamy płynnie, powoli, nie przerywając transferu. Przy każdej 
czakrze zatrzymujemy się na chwilę (zależnie od własnego odczucia), a przy ostatniej nieco dłużej. 

Po zakończeniu strojenia rozluźniamy się, pozostajemy chwilę bez ruchu i powtarzamy całe 
ćwiczenie jeszcze raz (już bez poszukiwania właściwego układu rąk). Po zakończeniu drugiej tury 
siadamy i przyjmujemy postawę początkową. Odprężamy się przez chwilę, odpoczywamy. Na-
stępnie przekazujemy pozostałym uczestnikom mentalne wyrazy wdzięczności za współudział w 
ćwiczeniu i pożegnanie. Odprężamy się, wyciszamy, uspokajamy, odpoczywamy. Potem sporzą-
dzamy notatki. 
 
Wariant 2: 

W razie wolnego czasu można wykonać inną wersję równoważenia czakr. Po przygotowaniu 
w zwykły sposób (podniesieniu stanu energetycznego) przykładamy dłonie do przeciwległych czakr 
nie zapominając o przekazywaniu energii: korona + podstawa, trzecie oko + płciowa, gardło + splot 
słoneczny i na koniec oburącz czakra serca. Można też łączyć każdą z każdą (np.: jedna ręka na 
czakrze korony, druga kolejno schodzi w dół, następnie jedna na czakrze trzeciego oka i druga 
znów kolejno w dół itd...) 

Im więcej wariantów wypróbujemy i częściej przećwiczymy każdy zestaw, tym lepsza będzie 
synchronizacja wszystkich Twoich czakr. Zawsze należy pamiętać, że efektywny rozwój polega na 
równomiernej aktywacji WSZYSTKICH elementów naszego biopola! 

Inicjacja strojenia czakr i czakry podstawy 

Ta inicjacja jest powtórzeniem drugiego ćwiczenia w tym tygodniu. Jedyna różnica polega na 
tym, że do energii pobieranej przez nas z otoczenia i symbolu (tym razem robimy to mentalnie, a 
nie przez wolną dłoń, jak dotychczas) dochodzi jeszcze działanie naszego pomocnika duchowego. 

Tradycyjnie zaczynamy od pozycji początkowej i przywitania pozostałych uczestników. Na-
stępnie podnosimy swój potencjał energetyczny, symbolu i znów swój. Poświęcamy chwilę na kon-
templację odczuwania energii wewnątrz siebie i zmieniamy postawę na stojącą. 

Stojąc wykonujemy kilka głębokich, spokojnych oddechów napełniając jednocześnie jeszcze 
raz podnosząc swój poziom energetyczny. Chwilę pozostajemy tak bez ruchu, a następnie unosi-
my obie dłonie kierując je ku skroniom. „Uruchamiamy" wiry energii w obu, a następnie unosimy 
je ponad czakrę korony w sposób wybrany podczas drugiego ćwiczenia. Rozpoczynamy przekaz 
energii na czakrę korony, a następnie płynnie obniżając dłonie i nie przerywając transferu umiesz-
czamy je na wysokości czakry trzeciego oka i zatrzymujemy się na chwilę. Po chwili obniżamy je 
do poziomu czakry gardła i znów na chwilę zatrzymujemy się. Kolejno zatrzymujemy się na wyso-
kości czakry serca, potem czakry splotu słonecznego, czakry płciowej i wreszcie czakry podstawy. 
Przy tej ostatniej rozdzielamy dłonie umieszczając dłoń "górną" na przednim aspekcie czakry, a 
"dolną" na tylnym. 

Cały proces przeprowadzamy płynnie, powoli, nie przerywając przekazu energii. Przy każdej 
czakrze zatrzymujemy się na chwilę, w zależności od własnego odczucia. Przy czakrze podstawy 
zatrzymujemy się nieco dłużej. Wzmacniamy przepływ energii i staramy się jak najwyżej podnieść 
stan energetyczny tej czakry. Podobnie jak w pierwszym ćwiczeniu tego tygodnia wizualizujemy 
ciepłą, świetlistą kulę energii o delikatnych wibracjach, gęstniejącą i rozrastającą się w punkcie 
dokładnie znajdującym się między dłońmi. 

Po zakończeniu siadamy i przyjmujemy postawę początkową. Odprężamy się przez chwilę, 
odpoczywamy. Następnie przekazujemy pozostałym uczestnikom mentalne wyrazy wdzięcz-
ności za współudział w ćwiczeniu i pożegnanie. Odprężamy się, wyciszamy, uspokajamy, od-
poczywamy. Następnie sporządzamy notatki. 
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7 Tydzień 
Teraz wykonujemy ostatnie ćwiczenie i podczas ostatniej inicjacji osiągamy cel, do którego 

dążyliśmy. Jest to inicjacja najważniejsza z dotychczasowych. Ten ostatni etap jest zamknięciem 
wszystkiego, co do tej pory zrobiliśmy, ale jest też dość trudny.  

Ćwiczenie wykonujemy tym razem od poniedziałku do środy włącznie, a inicjacja ma miejsce 
w czwartek. Na koniec przekazuję podsumowanie tego, czego dokonaliśmy, zachęcając do prze-
myśleń. Proszę zastanowić się, co uzyskaliśmy dzięki temu procesowi, jak zmieniło się widzenie 
świata, jego odczuwanie i nastawienie do niego. Pragnę zaznaczyć, że wchodząc na teren niezna-
ny, utwierdzamy się w słuszności podjętej drogi tylko wtedy, gdy uzyskujemy satysfakcjonujący 
nas sygnał zwrotny. Im więcej będzie tych sygnałów, tym bardziej nasza pewność wzrasta, a naby-
te umiejętności się utrwalają.  

Teoria podnoszenia Kundalini 

W azjatyckim systemie filozoficzno-religijnym (tantryzmie) istnieje praktyka nazywana „podno-
szeniem Kundalini”, która wyobrażana jest jako unoszenie się w gorę węża leżącego u podstawy 
kręgosłupa, ponieważ wąż ten trwa uśpiony do chwili jego przebudzenia. Jej praktycy poświęcają 
wiele lat na osiągnięcie tego stanu, a my podjęliśmy próbę urzeczywistnienia tego w czasie sied-
miu tygodni i wielu z nas przekona się, że to możliwe.  

Czym jest Kundalini i co daje osiągnięcie tego stanu w wyniku kontynuowanych ćwiczeń? 
Praktyka podnoszenia Kundalini w tantryzmie polega na „obudzeniu" owego węża, a następnie 
„rozwinięciu" go pionowo w górę poprzez wszystkie czakry. Tantryzm opisuje Kundalini następują-
cymi słowami:  

Kundalini to makrokosmiczna forma uniwersalnej energii, lub prościej olbrzymi magazyn 
statycznej, potencjalnej energii psychicznej występującej w postaci biernej w każdej isto-
cie. Jest to najpotężniejsza manifestacja siły kreatywnej zawartej w ciele ludzkim. Kon-
cepcja Kundalini nie ogranicza się do tantry, lecz stanowi podstawę wszelkich praktyk jo-
gi, każde zaś prawdziwe doznanie duchowe uważa się za manifestację tej siły. Kundalini 
opisywana jest jako energia "zwinięta", "nieaktywna" znajdująca się w stanie "snu-transu" 
u podstawy kręgosłupa (...) W większości przypadków Kundalini pozostaje bierna przez 
całe ludzkie życie: można być zupełnie nieświadomym jej egzystencji. 

[Ajita Mookerje i Madhu Khanna, Droga tantry] 
 

Zgodnie natomiast z obecną wiedzą naukową Kundalini jest spolaryzowanym strumieniem 
subtelnego nośnika energii (wirującego wielowymiarowego materialnego pola kwantowego), który 
niezwykle silnie został wzbudzony przez oddziaływanie naszej świadomości. Przypominam, że 
pole fizyczne to materia, natomiast energia i informacja to fundamentalne funkcje jej stanu, zatem 
na tej podstawie możemy uznać, że jest to drzemiąca w nas moc, którą w wyniku zastosowania 
wyżej zaprezentowanej techniki pobudziliśmy do życia (w gruncie rzeczy to świadomość decyduje 
o tym, czy dany układ fizyczny jest żywy). Biorąc teraz pod uwagę fakt, że wszechświatowa hiper-
sfera powstała w wyniku wyłonienia się dwóch bliźniaczych rzeczywistości pochodnych (czaso-
przestrzeni i przeciwnie spolaryzowanej rzeczywistości ukrytej przed naszą percepcją) w wyniku 
wielokrotnego naruszenia równowagi próżni fizycznej z wykorzystaniem sprzężenia zwrotnego, 
możemy mieć już pewność, że poprzez Kundalini mamy kontakt z potężnym, niewyczerpanym 
źródłem energii i informacji, stanowiącym zasób energetyczny całego wszechświata. Jest to rów-
noznaczne ze stwierdzeniem, że każdy, kto w pełni „rozbudzi" w sobie Kundalini, staje się twórcą 
rzeczywistości w stopniu wręcz niewyobrażalnym dla wielu ludzi. Można nawet zapomnieć o ko-
nieczności odżywiania się, co udowodnili już bretarianie, czyli ludzie żyjący bez jedzenia. Korzysta-
jąc z tego źródła można nie tylko pobierać z niego energię, ale nawet dokonywać transformacji 
materii (pól fizycznych w obrębie własnego ciała i poza nim). Odtąd człowiek ma zatem w sobie 
nieskończoną moc gotową do wykorzystania w każdej chwili i sytuacji bez konieczności jakichkol-
wiek dodatkowych ceremoniałów i czynności. Tantryzm zaś ujmuje to w ten sposób: 

Po jej uaktywnieniu siła ta wykracza poza narzucone nam ograniczenia. W stanie uśpienia 
Kundalini człowiek uświadamia sobie jedynie bezpośrednie, konkretne okoliczności. Kiedy 
budzi się ona i przenosi na wyższą płaszczyznę duchową, osobnik nie musi się ograni-
czać do własnej percepcji, dostępuje za to udziału w źródle światła. Poprzez uaktywnienie 
Kundalini absorbuje wszelką energię kinetyczną, którą naładowane są poszczególne 
ośrodki psychiczne. Przez przebudzenie utajonej siły Kundalini, zatopionej zazwyczaj w 
nieświadomości i funkcjach czysto cielesnych, oraz skierowanie jej ku wyższym regionom, 
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obudzona w ten sposób energia przenoszona jest i sublimowana aż do momentu osią-
gnięcia doskonałego rozwoju i świadomej realizacji.  

[Ajita Mookerje i Madhu Khanna, Droga tantry] 
 

W obu podejściach (naukowym i filozoficzno-religijnym) mamy zatem wyraźny przekaz, że są 
to naturalne, choć uśpione zdolności każdego człowieka. Dowiadujemy się z niego, że dysponuje-
my wszechmocnymi silami kreacji rzeczywistości, jeśli będziemy w stanie świadomie korzystać z 
Kundalini. Oczywiste jest, że nie uzyskamy tego od razu (przynajmniej w tym momencie naszego 
rozwoju), jednakże wiemy już, jaki potencjał stoi przed nami otworem. Wystarczy tylko po niego 
sięgnąć. Te rysujące się przed nami możliwości opisuje także inny autor, opierając się na tym sa-
mym źródle: 

Mówi się, że istnieje osiem głównych mocy Siddhi, mnie zaś wydają się one blisko spo-
krewnione z owymi „zdolnościami”, czy „siłami” przypisywanymi mocy Vril. Oto one, zgod-
nie z wyliczeniem Mookerje i Khanny: panowanie nad materią, zdolność opuszczania cia-
ła i powracania doń w dowolnej chwili, ponadnaturalny zmysł słuchu, nieważkość, zdol-
ność widzenia najmniejszych rzeczy w takim powiększeniu, że pozwala to pojąć działanie 
systemu słonecznego i kosmosu, kontrola umysłu nad materią i – być może najważniejsza 
– zdolność wytwarzania wielkich mocy napędowych.  

[Alec Maclellan, Zaginiony świat Agharti] 
 

Pomijając fakt, że w powyższym cytacie wymieniono siedem, a nie zapowiadane osiem zdol-
ności uzyskanych dzięki pracy z Kundalini (pominięta została teleportacja), spokojnie możemy 
przyjąć, że to zaledwie wycinek pojawiających się możliwości, a ich liczba i rodzaj zależne są jedy-
nie od naszej własnej inwencji i otwartości umysłu. Pamiętajmy, że w gruncie rzeczy wiele z tych 
rzeczy nie jest nam obcych. Rodzimy się i żyjemy przez całe życie z pełnią możliwości jako istoty 
kreatywne, mające indywidualny kontakt nie tylko z energią wszechświata, ale również z niewyob-
rażalnie wielkim wszechświatowym bankiem danych do wykorzystania (duch to energia i infor-
macja, czyli fundamentalne stany materii). Potrzeba  w tym celu jedynie trochę zaangażowania, 
pomysłów i wytrwałości, ponieważ nikt nie zrobi tego za nas. Możemy do tej sprawności dojść sa-
mi, ale możemy też skorzystać z pomocy innych, choć wtedy może się to wiązać z kosztami. Nie-
mniej jednak jest to inwestycja, która zwraca się wielokrotnie.  

Możemy obudzić Kundalini wizualizując ją w postaci znanej z tantryzmu, ale osoby ufające 
przede wszystkim nauce mogą wyobrażać ją sobie w postaci kuli, a następnie strumienia światła 
wytryskującego z podstawy kręgosłupa w wyniku podłączenia do źródła energii. Strumień ten bę-
dzie przesuwać się stopniowo w gorę do coraz wyższych czakr, lub może wytrysnąć gwałtownie 
łącząc ze sobą wszystkie czakry i unosząc się daleko w kosmos. Jakkolwiek to zrealizujemy, zaw-
sze  podnosimy w ten sposób stan swojej świadomości od typowo ziemskiego (czakra podstawy) 
aż do całkowitej łączności ze światem uznawanym wcześniej za duchowy (wyjście z czakry koro-
ny). Jednocześnie uaktywniamy i łączymy ze sobą wszystkie ośrodki energetyczne w naszym cie-
le, co zapewnia nam zdrowie i komfort psychiczny. Mamy wtedy wrażenie, że u ramion wyrastają 
nam skrzydła i nie ma dla nas rzeczy niemożliwych do uzyskania. Utrwalone zostają wtedy 
wszystkie właściwości poszczególnych czakr, a my stajemy się całkowicie „rozbudzonym" człowie-
kiem, który ten stan jest w stanie w sobie wywołać na życzenie niczym za naciśnięciem guzika 
(podświadomość zapisuje w swej pamięci długotrwałej nowy program, a neuroplastyczne mózg 
tworzy nowe połączenia neuronowe, zapamiętując wiodącą do niego drogę).  

Końcowym efektem naszego działania jest otwarcie się na doznania psychicznych fenomenów 
anomalnych, o których nauka konwencjonalna na razie usiłuje nic nie wiedzieć. Warto dodać, że 
uaktywnienie tego połączenia międzywymiarowego w dużym stopniu wspomaga osiąganie stanów 
podobnych OBE (przebywania poza ciałem), a więc również postrzegania pozazmysłowego, tele-
portacji itp. (różnią się one jedynie stopniem integracji wielowymiarowej świadomości), a także 
umożliwia samouzdrawianie ciała. Jak widać, korzyści możemy osiągnąć bardzo dużo, zatem war-
to poświęcić ćwiczeniom sporo uwagi i skupienia. Teraz przydadzą się nam wszystkie ćwiczenia z 
czakrami, jakie wykonywaliśmy do tej pory, więc warto je sobie wszystkie przypomnieć. To ważne.  

Ostatnia inicjacja będzie zasadniczo powtórzeniem poprzedniego ćwiczenia, ale nie należy 
wykonywać tego ćwiczenia zbyt często (na przykład raz za razem), gdyż jest dość wyczerpujące. 
Warto zastosować między jednym, a drugim co najmniej godzinną przerwę. Do inicjacji powinni-
śmy ich wykonać co najmniej pięć. Wtedy inicjacja dobrze utrwali ten stan i spotęguje doznania. 
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Ćwiczenie 13 – podniesienie Kundalini 
W przeciwieństwie do poprzednich ćwiczeń całe obecne należy wykonać w pozycji sto-

jącej. Tym razem będziemy potrzebować nieco więcej czasu niż zwykle. Ćwiczenie to nie tylko jest 
najdłuższe ze wszystkich, ale także zbudowane z największej ilości elementów i wymaga dużego 
skupienia. Będziemy potrzebować też dużo energii, więc etap podwyższania naszego stanu ener-
getycznego należy przeprowadzić szczególnie starannie. 

Jak zwykle ćwiczenie odbywa się w grupie uczestników zgromadzonych wokół symbolu. Waż-
na jest świadomość ich obecności. Rozpoczynamy podwyższanie swego stanu energetycznego w 
procesie spokojnego, swobodnego oddychania i prowadzimy go tak długo, jak to możliwe. Następ-
nie doładowujemy symbol, podwyższając jego stan energetyczny. Ponownie podwyższamy swój 
stan energetyczny równie starannie, jak poprzednio. Bezpośrednio z tego etapu przechodzimy do 
następnego.  

Wyobrażamy sobie silne skupisko energii w czakrze podstawy. Kierujemy tam całą swoją 
wewnętrzną i pobieraną z zewnątrz energię. Obserwujemy, jak Kundalini rośnie i staje się coraz 
bardziej świetlista. Czujemy ją. Pracujemy nad nią tak długo, aż uznamy, że jest gotowa (silnie 
promieniuje światłem i ciepłem). Nie przerywając przesyłania do niej energii wyobrażamy sobie, że 
światło zaczyna piąć się (wydłużać) w górę6 i osiąga czakrę płciową. Zatrzymujemy się chwilę na 
tym etapie (nie przerywając przesyłania energii) i skupiamy się nad swoimi odczuciami. Czujemy, 
jak energia cały czas się wzmacnia. Rozciągamy teraz światło do czakry splotu słonecznego. Tu 
znów zatrzymujemy się na chwilę. Cały czas przekazujemy energię do tego rosnącego świetlistego 
słupa. Staramy się wsłuchiwać w płynące z niego doznania, rozciągamy go do czakry serca i 
znów zatrzymujemy się na chwilę. Kolejnym etapem jest czakra gardła. Cały czas pamiętajmy o 
doładowywaniu całego słupa, a nie tylko jego szczytowej części! Następnie rozciągamy go do 
czakry trzeciego oka i jak zwykle zatrzymujemy się na chwilę, aby wczuć się w pojawiające się 
odczucia i jeszcze bardziej doładować Kundalini. Następnie rozciągamy ją do czakry korony i po 
kolejnym „przystanku" czujemy, jak wznosi się jeszcze wyżej. Wyobrażamy  sobie, że ten wirujący 
słup nieograniczonej niczym energii rozciąga się w nieskończoność. Łączymy się z nim, gdyż to 
my jesteśmy tym słupem, a on jest nami, a w nim zawiera się cała nasza świadomość (nasza oso-
bowość). Staramy się trwać w tym stanie i rozkoszujemy się płynącymi z niego doznaniami.  

Możemy w tym momencie wyobrazić sobie podobne słupy energii pozostałych uczestników 
zdarzenia, a nawet wirujące wokół nas wspólne pole kwantowe (naszą świadomość lokalną). 

Kiedy uznamy za stosowne, przestajemy skupiać się na energii i Kundalni. Przekazujemy 
wszystkim uczestnikom mentalne podziękowania i wyrazy sympatii odbierając jednocześnie 
od nich to samo. Potem pozwalamy sobie na chwilę totalnego relaksu, odprężenia. Kiedy uznamy 
za stosowne, wstańmy, rozruszajmy swoje ciało i zapiszmy wszystkie doznania. Warto też prze-
spacerować się trochę, bo buzująca wewnątrz nas energia i tak nie da nam spokojnie posiedzieć. 

Inicjacja podniesienia Kundalini 

Postępujemy dokładnie tak samo, jak w ćwiczeniu z tą różnicą, iż czerpać będziemy energię 
również z symbolu. Tym razem nie za pomocą dłoni, ale mentalnie, całym sobą. Dodatkowo ener-
gię będą nam przekazywać nasi opiekunowie duchowi. Różnica w stosunku do poprzednich inicja-
cji polega na tym, że będziemy ją odbierać przez czakrę korony. Po zakończeniu inicjacji postę-
pujemy dokładnie tak samo, jak w poprzednich i sporządzamy notatki. 

Podsumowanie zmian światopoglądowych 
Z zaprezentowaną powyżej procedurą  zapoznałam się w Internecie wiele lat temu, gdy zgłosi-

łam się jako kandydatka do jej weryfikacji. Jej autorem był Aleksander Augustyn prowadzący 
wtedy z kolegą blog CZAS BOGÓW. Przystępując do tego eksperymentu nie miałam najmniejsze-
go pojęcia z czym zetknę się przy tej okazji. Od wielu lat byłam naukowcem zajmującym się mo-
dernizacją i projektowaniem instalacji przemysłu chemicznego w ramach inżynierii procesowej. W 
pracach optymalizacyjnych prowadzących do opracowania matematycznych modeli operacji i pro-
cesów wchodzących w skład dowolnej technologii zaczęłam już wcześniej stosować sieci neuro-
nowe (matematyczny model funkcjonowania struktur mózgowych), a skutki modernizacji ich struk-

 
6 Zdarza się, że podnosząc wir Kundalini nie musimy „ciągnąć” go od czakry do czakry. Bywa, że już przy podno-

szeniu stanu energetycznego pierwszej czakry (podstawy), Kundalini wytryska w górę, błyskawicznie mijając wszystkie 
czakry i podąża w siną dal. Nie ma sensu go zatrzymywać, zresztą nie odnosi to żadnego skutku. Wir jest tak silny, że 
ma się wrażenie, że wirujemy razem z nim, choć ciało nadal jest nieruchome. Stan energetyczny ciała podnosi się tak 
bardzo, że energia wprost z nas emanuje [przyp. DAR]. 
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tury uzmysłowiły mi, że świadomość nie mogła zrodzić się w mózgu, skoro tak wielki wpływ na 
efektywność ich pracy ma ingerencja programisty w ich strukturę. Jeśli zatem model mózgu wy-
maga interwencji zewnętrznego programisty (świadomości) przy wykonywaniu skomplikowanych 
działań, to dokładnie tak samo może przedstawiać się sprawa z mózgiem, który też może mieć 
swego zewnętrznego programistę, czyli świadomy układ fizyczny, organizujący sposób jego funk-
cjonowania, dostosowując go do wykonywanych zadań. Postanowiłam to sprawdzić i właśnie na-
darzyła się okazja weryfikacji nieznanych mi zupełnie kwestii „rozwoju duchowego” zaoferowanego 
przez portal CZAS BOGÓW. 

Podczas tego eksperymentu przez długi czas obserwacja reakcji mojego ciała na wykonywane 
ćwiczenia skutecznie mnie rozpraszała, ale mimo to osiągałam zauważalne rezultaty. Przełomem 
stała się aktywacja czakry gardła, która wywołała u mnie niezwykle silny atak astmy. Była to dys-
funkcja nabyta w kontakcie z alergenami podczas pracy badawczej, a medycyna konwencjonalna 
zupełnie nie radziła sobie z tym problemem. Nie tylko nie doznawałam ulgi, ale sytuacja wręcz 
pogarszała się z każdym rokiem, gdyż nadwrażliwość górnych dróg oddechowych skutecznie pro-
wadziła mnie od infekcji do infekcji, a w konsekwencji do zapalenia oskrzeli i płuc. Przypomniałam 
sobie o uwagach związanych z aktywacją dowolnej czakry i natychmiast ponownie skierowałam 
wir z dłoni w kierunku gardła. Atak minął wtedy niczym za dotknięciem czarodziejskiej różdżki. By-
łam w szoku, ponieważ po raz pierwszy zatrzymałam go bez leków. Zrozumiałam, że dotknęłam 
czegoś, czego jeszcze nie rozumiem, ale z pewnością warte jest to dalszego badania. Pojęłam 
również, że medycyna, która ponad 20 lat nie potrafiła sobie poradzić u mnie z tym problemem, 
zdecydowanie nie leczy tak, jak należy to czynić, podczas gdy starożytna wiedza ma na ten temat 
sporo do powiedzenia. Jednym słowem w jednej chwili runął w gruzy nabyty przeze mnie w toku 
edukacji system przekonań. 

Oznaczało to, że te pojęcia, które wprowadziła do opisu funkcjonowania ciała tradycja azjatyc-
ka, mają swój sens i opisują coś, o czym medycyna konwencjonalna absolutnie nic nie wie. Moje 
zainteresowanie znacznie wzrosło, więc nie ustawałam w wysiłkach, aby dowiedzieć się jak naj-
więcej o tych zjawiskach, w których uczestniczyłam. Podniesienie Kundalini było kolejnym dla mnie 
szokiem. Czegoś takiego zupełnie się nie spodziewałam, ponieważ ten wir wystrzelił z podstawy 
mojego kręgosłupa z szybkością rakiety i nie dawał się zatrzymać na wysokości żadnej z czakr. 
Szarpanie się z nim w celu dokładnego wykonywania ćwiczenia spowodowało jedynie tak silne 
podniesienie stanu energetycznego mojego ciała, że nie byłam w stanie zmrużyć oka w nocy. Było 
nawet tak wielkie, że mimo braku snu rano wstałam świeżutka i gotowa do normalnych zajęć.        

Od tej chwili zaczęłam pilnie zbierać wiedzę na temat świadomości, rzeczywistości fizycznej i 
związków między nimi. Dziś już wiem, w jaki sposób powiązać ze sobą użyte tu starożytne terminy 
i ich symbolikę z wiedzą naukową, zwłaszcza z tą, która wprawdzie zaczęła się rozwijać już na 
przełomie XIX i XX wieku, ale przebijała się z trudem do świadomości środowiska naukowego i 
zwykle długo czekała na jej uznanie. Jeszcze dziś jest niejednokrotnie odrzucana i zwana pseudo-
nauką. Dlaczego? Powód jest prosty – wykazuje ona wiele wspólnego z wieloma wierzeniami reli-
gijnymi wyrosłymi na gruncie przeżyć mistycznych, a to już jest nie do przyjęcia dla umysłów zin-
doktrynowanych mechanistycznym materializmem. Zdecydowany rozdział nauki i mistycyzmu, z 
którego narodziły się religie, sprawił, że obie te drogi dochodzenia do wiedzy obwarowały się 
„niepodważalnymi” dogmatami, silnie zantagonizowały się w stosunku do siebie i nawet 
zaczęły mówić różnymi językami. Nadal jestem naukowcem mimo wejścia na teren mistycyzmu i 
związanych z tym eksperymentów „niedozwolonych” z punktu widzenia konserwatywnej nauki, 
które przeprowadziłam. Właśnie dlatego byłam w stanie zorientować się, że obie te taktyki poszu-
kiwania wiedzy opisują dokładnie te same zjawiska w zasadniczych kwestiach rozumienia rzeczy-
wistości, w której żyjemy. Oznacza to, że nie tylko nauki przyrodnicze powinny w pełni zintegrować 
się, ale dołączyć do nich powinna także mistyka, ponieważ wiedza o rzeczywistości powinna być 
równie spójna jak sama rzeczywistość.  

Przedstawiona tutaj procedura, zastosowana w eksperymencie, w którym wzięłam udział, zo-
stała przeze mnie przeredagowana i przystosowana do aktualnej (choć jeszcze w dużym stopniu 
nieznanej) wiedzy naukowej i związanej z nią terminologii, choć pozostawiłam niektóre terminy 
tradycyjnego tantryzmu, dla których nauka nie ma swego odpowiednika, więc pewnie zaadaptuje je 
podobnie jak już zrobiła to z aurą. Ufam też, że wyjście nauki naprzeciw wierzeniom filozoficzno-
religijnym pozwoli zaakceptować tę wiedzę nie tylko ludziom związanym z nauką, ale również tym 
prawdziwie religijnym, ponieważ porozumienie ponad podziałami jest w pełni możliwe. Bóg fizyki 
w postaci DUCHA, czyli dwóch fundamentalnych funkcji materii (energii i informacji) jest 
wszechobecny, wszechmocny i wszechwiedzący w obrębie wielowymiarowej hipersfery 
wszechświata, a zatem wykazuje dokładnie te same atrybuty, co Bóg wierzeń religijnych. 
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Nie wtrąca się w nasze życie, ale udostępnia nam wszystkie swoje zasoby (dzieli się swoim poten-
cjałem). Nie nagradza nas ani nie karze, ale przez to nakłada na nas ogromną odpowiedzialność 
za sposób w jaki życie realizujemy. To właśnie musimy zrozumieć i bez tego nie będziemy w sta-
nie w pełni wykorzystać naszej wielowymiarowości i związanego z nią potencjału. Kundalini jest 
połączeniem międzywymiarowym, czyli drogą do pełnego wykorzystania boskiego poten-
cjału. Nie uzyskamy do niego dostępu, jeśli nie będziemy równie spójni jak sama rzeczywistość, 
tzn. skłonni do współpracy wszystkich ze wszystkimi. Jest to warunek sine qua non, więc bez jego 
spełnienia możemy rozwijać technologię, ale nie nawiążemy kontaktu z rzeczywistością niejawną, 
nie poznamy sensu i celu naszego istnienia ani nie zaznamy prawdziwego szczęścia.   

   Podniesienie Kundalini to aktywacja połączenia międzywymiarowego i dostęp do niezmie-
rzonych zasobów wszechświata. Ne uzyskamy po pomyślnym zakończeniu tego pierwszego etapu 
wszystkiego od razu. Czeka nas jeszcze wiele pracy nad odzyskaniem naszej wielowymiarowości, 
ale droga do tego została już przetarta. Aktywne połączenie międzywymiarowe pomoże nam po-
znać i polubić siebie oraz zaakceptować związek z innymi istotami, pozwoli też poznać i zrozumieć 
zasady funkcjonowania wszechświata oparte na wzajemnej współpracy i równowadze (to ona 
sprawia, że to, co dajemy innym, zawsze do nas wraca w tej samej czy innej formie). To dzięki 
niemu zrozumiemy, że jesteśmy częścią całości wszechświata ściśle z nim powiązaną. Nigdy nie 
jesteśmy sami, a jako byty wielowymiarowe, jesteśmy nieśmiertelni, choć czasowo wykorzystujemy 
wielokrotnie różne ciała organiczne. Im szybciej to zrozumiemy, tym szybciej osiągniemy na Ziemi 
stan wniebowstąpienia, czyli stan pełnego samopoznania i nieopisanego uczucia szczęścia, które-
go teraz możemy doznać z jedynie podczas pobytu w DOMU, czyli w niejawnym świecie równole-
głym. Nasza przyszłość znajduje się całkowicie w naszych rękach. Mamy tutaj do wykonania ściśle 
określone zadania i będziemy tu wracać tak długo, dopóki ich nie zrealizujemy. To, czego się w ten 
sposób dowiemy, stanie się wspólną własnością całego wszechświata. Inne istoty żyjące na innych 
planetach też w ten sposób zwiększają nasz potencjał, ponieważ od tysiącleci korzystamy z połą-
czeń międzywymiarowych niejednokrotnie nawet o tym nie wiedząc. Wywiążmy się więc dobrze z 
naszych zadań nie tylko dla naszego pożytku, ale i wszystkich innych form istnienia. 

Danuta Adamska-Rutkowska 
 

Na zakończenie chciałabym przytoczyć zestaw terminów i lektur, który otrzymałam wraz z ma-
teriałami opisującymi procedurę podnoszenia Kundalini. Aktualnie z pewnością mógłby on być już 
znacznie szerszy, ale dołączam go dla porządku. W czasach, gdy brałam udział w tym doświad-
czeniu, Internet dopiero rozwijał się i stosunkowo niewielu ludzi w Polsce miało do niego dostęp. 
Dziś Internet pełen jest informacji i każdy może z nich korzystać. Jest jednak również pełen śmieci, 
wiec zawsze warto zastanowić się nad tym, co jest naprawdę wartościowe. Polecam do tego sto-
sowanie kryterium spójności, które wykaże czy komunikat służy wszystkim, czy tylko niektórym.  
 

• ReiKi - właściwie jej podstawy uzyskaliście już tutaj, ale ponieważ formalnie nie mam prawa 
nauczania i inicjacji w ReiKi musicie rozpocząć spotkanie z nią od podstaw, czyli pierwszego 
stopnia, choć dopiero drugi może przynieść Wam coś nowego. Polecam tym, którzy chcieliby 
"pożenić" praktykę pracy z energią z uzdrawianiem siebie i innych. Na początek zaś polecam 
inicjację na odległość robioną zupełnie za darmo przez GRMA (Global ReiKi Master Asotiation) 
aż z USA. Muszę powiedzieć, że to może być ciekawe doświadczenie. Dla mnie było, choć 
wtedy jeszcze o ReiKi i pracy z energią  nie miałem zielonego pojęcia. Dokładne informacje 
znajdziecie na stronie: http://www.reiki.net/GRMA_Polish  . Polecam też książkę Andrzeja 
Bednarza "Życie z ReiKi" jako chyba najpełniejsze, a jednocześnie najbardziej bezstronne 
kompendium wiedzy na ten temat. Przy okazji ostrzec muszę, że przynajmniej dla niektórych z 
Was rozpoczęcie przygody z ReiKi będzie wymagało cofnięcia się w rozwoju. Ponownego 
podporządkowania się schematom myślowym i symbolice, ponownej konieczności odkrywania 
energii na zewnątrz siebie, a nie wewnątrz. Nie brońcie się przed tym. Poddajcie się mistrzowi, 
przyjmijcie jego słowa za dobrą monetę. On wie, co robi.  

• BSM - o ile mi wiadomo (a nie miałem z nią bezpośredniego kontaktu) ta metoda nastawiona 
jest wyłącznie na uzdrawianie. 

• NSFSH (Natural System For Spirtual Healing - naturalny system duchowego uzdrawiania) - 
zasadniczo idea NSFSH bardzo zbliżona jest do ReiKi, choć ich rodowód i tradycja są różne. 
Zaletą NSFSH jest fakt, że zajęcia poświęcone są znacznie szerszemu spektrum aspektów 
pracy z energią i uzupełniane są o wiele dodatkowych technik. 

• Huna - hawajski system "magiczny". W ciekawy sposób pokazuje otaczający nas świat. Często 
bywa włączana do innych zajęć i w tej postaci polecam. Jego główną zaletą jest precyzyjny 

http://www.reiki.net/GRMA_Polish
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podział naszej osobowości na trzy jaźnie, z których każda odpowiada za pewną część naszego 
życia ("Średnie Ja" - logiczne myślenie, "Niższe Ja" - podświadomość i instynkty, "Wyższe Ja" 
- sfera duchowa) i nauka komunikowania się pomiędzy nimi. Uniwersalna Energia jest tutaj na-
zywana Maną. 

• Masaż Ma-Uri  - dość ciekawy system oparty na połączeniu masażu ciała i oddziaływań ener-
gią. Daje podobno rewelacyjne wyniki w wielu schorzeniach, nie wniesie jednak wiele nowego 
(poza umiejętnością masażu) w nasz światopogląd.. 

• Kursy samokontroli według metody Silvy - dla chcących pracować nad własną osobowo-
ścią. Także nie mają nic wspólnego z pracą z energią, bardzo mocno natomiast wykorzystują 
zdolności naszego umysłu. Najkrócej mówiąc - pomagają panować nad umysłem. Szczególnie 
polecam osobom, które oprócz rozwoju duchowego chciałyby także rozwijać swoją osobowość 
i umysł. 

• Feng Shui - starożytna chińska sztuka aranżacji przestrzeni i nie tylko. Pozornie nie ma nic 
wspólnego z pracą z energią, ale powiązanie jednego z drugim to niesamowity związek. Feng-
Shui uczy reguł, według których należy budować i meblować domy, aranżować ogrody, przygo-
towywać materiały reklamowe i promocyjne. Uczy też, jak porusza się po określonych prze-
strzeniach energia Chi i jak poprawiać jej przepływ. Umiejętność pracy z energią spowoduje 
zaś, że sztywne zasady Feng-Shui nabierają nowego znaczenia. Ponadto pozwala od razu od-
czuć, czy dana aranżacja rzeczywiście jest poprawna pod kątem energetycznym. 

• inne: QiGong, Tai Chi, joga, radiestezja, rebirthing i dziesiątki innych. Obecnie oferta tego 
typu zajęć jest niesamowicie bogata. Praktycznie w każdej gazecie znajdziecie dziesiątki ogło-
szeń. Niestety nie jestem w stanie określić które z nich prowadzone są przez prawdziwych mi-
strzów w swojej dziedzinie, a ile przez najzwyklejszych wyrobników żądnych jedynie pieniędzy. 
Jeśli zdecydujecie się na cokolwiek - najpierw postarajcie się poznać temat najlepiej jak to tylko 
możliwe (Internet, książki, artykuły, opinie znajomych), potem postarajcie się dowiedzieć co z 
tego realizowane jest przez danego mistrza (i w jaki sposób) i dopiero wtedy podejmijcie decy-
zję, czy jest to ten, którego szukacie. Zaufajcie też swojej intuicji, która wskaże właściwą drogę.  

 
Autor tego programu poleca też następujące strony internetowe: 

• www.alfabeta.hg.pl - strona poświęcona ReiKi, wykonana przez Andrzeja Bednarza i zawiera-
jąca spore fragmenty jego doskonałej książki (w chwili obecnej nawet już dwóch) 

• www.feng-shui.com.pl - strona poświęcona szeroko rozumianej Energii Uniwersalnej nie tylko 
w zakresie feng-shui, ale także w odniesieniu do czakr i uzdrawiania 

• www.reiki.org.pl - trochę informacji o ReiKi, w tym układy dłoni podczas zabiegów uzdrawiania 

• www.aura.poznan.pl - strona poznańskiej firmy zajmującej się organizacją rozmaitych kursów - 
niektóre są dość szczegółowo opisane - warto zobaczyć na czym polegają. Moje osobiste do-
świadczenia z tą firmą każą mi oceniać ją bardzo wysoko. 

• www.ctn.com.pl - strona firmy wrocławskiej (Centrum Terapii Naturalnych) - potężny wybór 
kursów, ale szczegółowszych informacji mniej. Warto zorientować się w bogactwie możliwości 
- część kursów odbywa się także poza Wrocławiem, więc być może w terminarzu znajdą coś 
dla siebie także mieszkańcy innych zakątków Polski 

 

oraz książki:  

• "Życie z ReiKi" Andrzej Bednarz - wspomniana już wyżej pozycja - naprawdę warta uwagi 
nie tylko dla tych, którzy zechcą wziąć udział w seminariach ReiKi 

• "Życie i nauki mistrzów dalekiego wschodu" Baird T. Spalding   - książka dość droga (po-
nad 40 złotych), ale niesamowita. Może się wydawać, że od początku do końca jest zmyślona, 
ale ładunek emocji, który wyzwala jest nieporównywalny z niczym innym. Kiedy zobaczyłem ją 
na półce od razu chciałem ją mieć, choć okładka sugerowała nudę i płyciznę. O dziwo żona od 
razu zaproponowała, że mi ją kupi (przy tej cenie to absolutnie do niej nie pasuje !). Teraz 
wiem, że to nie był przypadek. Czegoś tak niesamowitego jeszcze nie czytałem. Znajdujemy tu 
wiedzę o cywilizacjach sprzed dziesiątek tysięcy lat, tajemnicze artefakty, ale przede wszyst-
kim nową wykładnię nauk Jezusa, Buddy i wielu innych Nauczycieli. Naprawdę niesamowita 
książka. 

• "Zwiastuni świtu" Barbara Marciniak (w sumie trzy pozycje) - przekazywane drogą channe-
lingową "rewelacje" bytów niematerialnych nazywających siebie "plejadanami". O ile można 
przymknąć oko na to, kim faktycznie są owe istoty, o tyle zawarte w książkach treści dają bar-
dzo dużo do myślenia. Bardzo poważnym atutem tej pozycji jest fakt, iż obok informacji z grun-

www.alfabeta.hg.pl
www.feng-shui.com.pl
www.reiki.org.pl
www.aura.poznan.pl
www.ctn.com.pl
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tu niesprawdzalnych znajdują się takie, o których wspomina wielu innych autorów z Monroe'm 
na czele. Jeśli wszystko w tych książkach jest prawdą, to jesteśmy świadkami szybkiej ewolucji 
ludzkości w kierunku wysokiego uduchowienia, której szczyt przypadnie na przełom 2011/2012 
roku (ciekawa zbieżność z kalendarzem Majów i odczytami z Wielkiej Piramidy... ?) Nie ukry-
wam, że te książki otworzyły mi oczy na wiele zjawisk, których przedtem nie dostrzegałem. 
Warto sięgnąć, szczególnie że cena jest niewygórowana (około 19 złotych za sztukę). 

• "Podróże astralne. Jak pokonać czas i przestrzeń w doświadczeniach poza ciałem. Prak-
tyczny podręcznik" Richard Webster - Tytuł mówi sam za siebie. Jest to podręcznik zawiera-
jący kilkanaście technik osiągania OBE (większość z nich znajduje się także w naszym serwi-
sie CB). Wydana przez wydawnictwo Medium specjalizujące się w ciekawych książkach z 
dziedziny "nieznanego". Jeśli traficie więc na inne pozycje z tej serii - warto przewertować i 
wybrać coś więcej. Ceny przyzwoite, choć nie najniższe (około 22 złotych za sztukę) 

• "Dar uzdrawiania. Jak odkryć i wykorzystać swoje naturalne zdolności. Praktyczny pod-
ręcznik" Gerald Loe - to właśnie ta książka natchnęła mnie do rozpoczęcia naszego kursu. 
Także z niej czerpałem inspirację przy przygotowaniu pierwszego tygodnia zajęć. Autor - wielo-
letni praktyk pracy z energią - w prostych słowach i przykładach opisuje swoje w tej dziedzinie 
doświadczenia i dokonania. Jest to tym donioślejsze, że nie mamy tutaj do czynienia z żadnym 
konkretnym "mistycznym" czy "starożytnym" misterium, lecz empirycznymi, wolnymi od jakich-
kolwiek zbędnych naleciałości doświadczeniami. Myślę, że teraz mogę polecić Wam tę książkę 
bez obawy, że wprowadzi do Waszych głów zbędny zamęt i pomieszanie. 

• "Odczytywanie aury. Jak zobaczyć i zinterpretować promieniowanie naszego ciała. Prak-
tyczny podręcznik" Richard Webster - ciekawa książka usiłująca pokazać, że widzenie aury 
jest niezwykle proste. Dzięki niej dowiedziałem się,  że potrafię widzieć pewien wąski aspekt 
aury już od dawna. Teraz pozostaje mi jedynie poprzez intensywne ćwiczenia zdolność tę po-
szerzyć... Pozycja dość ciekawa i chyba również warta polecenia. Choć nie zdołałem jeszcze 
potwierdzić empirycznie zawartej w niej wiedzy. Opiera się na niej część tego kursu poświęco-
na właśnie widzeniu aury, a więc oceńcie sami... 

Alex44 (www.bogowie.org) 


